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PRENUMERATA w A nk o -1*
uieatąeank I kor, kwartalnie •  kor. 
ta odnoszeni. do d o m  dopłaca zte 

#0 kol. miesiącznic.

Na prowincji miesięcznie i  dwora 
tową przesyłką 8 kor. 80 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 L. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
0 kur. 80 h., z jednorazową przesyłką 
% kor. W państwie niemiecklem kwar 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adreaa 

40 halerzy.

U tt; yienląine, przekąsy aa praas 
naradą I tszeraty aadsyiad Laki;
franco do Adauniztraoyi „Grosz Na 
rodu". — Prenumerat oprńos apo. 
watnionyea afenoyl przyjmuje każdy 
irząd pocztowy w obrąbie monarohC 
I a państwie niemiecklem. Reklama 
eye nleopieczątowane ale podlegają 
spłacie pocztowej. — Rąkopizew 

reuakcya ale zwraca

0 )8 X 1  I I I  UL <w. T— ■ ■  ł ,  MWychodzi 3  razy dziennie
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

C a u  m m  pejudyucuagu
10 halerzy.

OGŁOSZENIA (fauoraty) przyjmuje iiu m z tr tiy i „Głoaa Narodźaliea dw. Tomzaza E, U, «  M  *■ wlani drobiem pismem (petit) M kalem , Iliad tabalaryezay, Uezhewy, e f wlania W kuk RlSeałaue pu d* kał uk wt e —  •_
wierzą. — Eałąoulkl do „Głosi Karolu" (proepakty,cyrkularoa, ogłoszenia itp.) prw/Jknja ztą za m m  1 od IM agi. dl* t-M isj-łajch , pu 1 U k  ■! IMegi. dla mlej.eowyck preauierator4wL lamlejauawz ifk>ueala przyjmuje ■ Wh

M, Dukea, H Sehalek, X. Brana, B. Mozie, Ł  Prledl, A. Joezeei w Berlinie V, k. Ooe, w tsudapeziei. J. Leopold, Eduard Brana, — . K o m u a t k a t j  p r y w a t a a  pv kro alce: 1 k o ro »  wd wierna.

Wielkie święto

Odwrót

IG N A C Y  CH RZANO W SK I
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ją .  e w y d a w a ć .  P r z j k a z u j e  toż h e tm an ,  a l iy  d o ­
m y  ozdobne , t ry b e m  m ie jsk im  m urow ali ,  a  nie 
c h a ty  sie lskie . W t e d y  też n a d a ł  h e tm a n  zup e łn ą  
wolność d o m o s tw a  sw oje  sp rz e d a w a ć ,  z a m ie ­
niać i obd łużao  i w s łu szny  sposób  ich się po 
zŁ.\ wać.

Ź,vdom pozw ala  w u licach  mieć sw e d o m o ­
s tw a ,  a n ie w r y n k u .

Za żye ia  J a n a  T a r n o w s k ie g o  m ia s to  p rzezeń  
za łożone  dość  się rozw inęło ,  co po jego  śm ierc i 
sy n  h e tm a ń s k i  J a n  K rz y sz to f  T a r n o w s k i  dale j  
p r e w a d z d  i przez  o jca  ro zp o c zę te  w aro w n ie  

w zm acn ia ł .  Ś w iad cz y  o tern now y  przez Z y ­
g m u n ta  A ugusta w r. 156(5 d a n y  p rz fw i la j .  
W te d y  to  kró l  Z y g m u n t  A u g u s t  n a d a ł  T a r n o ­
polowi ta k ie  p rzyw ile je ,  ja k ie  po s ia d a ł  d o tą d  
Lw ów, a  te  z w dz ięcznośc i  dla T u ro w sk ic h  iż 
z T a r n o p o la  p ie rw szo rzędną  —  ja k  na  owe c z a ­
sy —  uczynili  w a ro w n ię  d la  ob rony  R z e c z y p o ­
spoli te j .  O d tą d  T a rn o p o l  stał się w aż n em  h a n ­
d lu  ogn isk iem . T ę d y  szła d ro g a  h a n d lo w a  z 
W ołyn ia .  P odo la  i K ijow a .  W y ra z e m  i p om ni­
k iem  tego  h a n d lo w e g o  znaczen ia  T a rn o p o la  d<5 
ro k u  11 >14 (czy je s t  dziś  n iew iadom o) ,  by ł du ży .  
p o d łu ż n e  a n izk i  w ś ro d k u  r y n k u  g inach .  . .S k le ­
p am i"  zw a n y ,  na sk ła d  i sp rze d aż  to w a ró w  
p rze zn ac zo n y .  P o d w ó jn y m  rzędem  szły sk le ­
pione różnego  ro d za ju  ko m o ry ,  na sk ła d  to w a ­
rów  p rzeznaczone ,  a port a r k a d a m i  obie ga ł  je 
k r u ż g a n e k  sk lep iony ,  pod ko lum nam i k tó reg o  
b y ły  k ra m y .

J a n  K rz y sz to f  Tarnow ski był o s ta tn im  z linii 
T a rn o w sk ic h  „A i i i  o  r "  zw ane j .  Po jego śm ierci 
o g ro m n y  h e tm a ń s k i  m a ją te k  przeszed ł do  rodu 
• is t rogsk ich .  pon iew aż  có rk a  H e tm a n a .  Zofia, 
w yszła  za księcia  Kolistant-sgft 7  < ts troga .

Król H e n ry k  ł. w roku  f574  znów  p o tw ie r ­
dził p rzyw ile je  'Tarnopola ,  n a leż ąc eg o  w ów czas  
już  do < (sirogskicli.

W roku  1515 w p ad k i  w okolice 'Tarnopola 
po raz  wtóry horda  'Ta tarów . Okolice sp lą d ro ­
w ano. zniszczono doszczę tn ie .  a pod  m ias tem  
rozłożyli się obozem. Na b iw a k u ją c y c h  w pad ł 
niesicodzianie J a k ó b  Niezał-itowski i z g a r s tk ą  
po lsk iego  ry c e rs tw a  h o rdę  d z ik ą  do ucieczki 
zm usił.  Z a w s ty d z e n i  T a ta rzy  przez sw eg o  liana, 
że „d łu g ie  nogi ni|ieii", pow róc il i  w większej^ niż 
pierw ej sile chcąc  pom ścić s ro m o tn ą  k lę skę .  Mą­
d r y  N iezab i tow sk i  cofną ł  się do  Z ba raż a ,  a z w a ­
b iw szy  w d o g o d n e  m ie jsce  T a ta r ó w ,  pom iędzy  
Z b a raż em  a Tarnopolem  na głowię ich poraził. 
W ro k u  1389 znów  obiegli T a rn o p o l  ci sami 
p rzy jac ie le  i s tą d  zapuszcza li  za g o n y  na cale 
P odo le  d o p ó k i  pod  B aw orow em  no w y ch  nie 
o t rz y m a l i  c ięgów . T a k ż e  i Bohdan  Chm ieln ick i  
o T a rn o p o l  w 1659 r. zaw adz ił ,  a k o z a c tw o  je g o  
s rodze  sp lą d ro w a ło  m ias to  i okolice.  T a tarzy ' 
o s ta tn i  r az  p rzed  rok iem  1914 byli w  T a rn o p o lu  
w gośc in ie  1694 roku .  Dziś są znow u,  ale już  
w to w a rz y s tw ie  i pod  d o w ó d z tw e m  R osyan  
B iedny Tamoi>ol, w sz y s tk o  złe z a w a d z a  o to 
m ias to ,  nie m og ła  g o  też  w' spo k o ju  zos taw ić  pim 
s tooząca  P o lsk ę  za raza .

\V r o k u  1770 w s k u te k  m orow ego  po w ie t rz a  
m ias to  w y ludn ione  zos tało .

O d ro k u  1815 zaczęło  się podnosić ,  a l iśc i w 
1882 p o ża r  je  n a w ie d z i ł  s t rasz l iw y .  Mimo to  
m ias to  zaw sze  z g ru z ó w  się podnosiło  i żyło 

po lsk iem  życiemi, s ta n o w iąc  w śród  R us inów  
oazę po lsk ie j  k u P u ry ,  k tó r ą  i tu ,  j a k  w wiciu 
na P o d o lu  m ie jscach  gor liw ie  szerzyli  i pod 
t r z y m y w a l i  D om in ikan ie  przez  J ó z e f a  P o to c k ie ­
go, h e tm a n a  wiel. ko ron  w ro k u  1749 tu  fun ­
d ow an i .  K ośc ió ł  z b u d o w a n y  z k am ien ia  cioso- 
wegOj^jbarokowy, ozdobiony' w e w n ą t rz  r z e ź b a ­
mi z p ia sk o w c a  a w e w n ą t rz  f re skam i pędzla  
S ta n is ła w a  S tro iń sk ieg o .  O becnie  kośc ió ł zos ta ł  
p iękn ie ,  w ie lk im  odituw iony  n a k ła d e m  przez 

ta m te js z y c h  d o m in ik a ń sk ic h  przeórów  X C ze­
s ła w a  M ączkę i X. K o n ta n te g o  Żukiew icza. 

P rz y  ty m  kośc ie le  d łu g i  czas  m ie sz k a ł  wielce 
p o p u la rn y  k siądź. „O jcctn  u b o g ic h "  zw any ,  O. 
A 1 1 1 0 - 1 1  i 14 e i c h e 11 b  e r  g. z a k o n n ik  św. I g n a ­
cego  w r o k u  190.8 zm ar ły .  Był on  d la  ubog ich  
T a rn o p o la  tym , cziym O. B e rn a rd  P ie ła s iń sk ł  
M aryan in  d la  C ó ry  K a lw a ry i .  T o  p o ró w n a n ie  
w y s ta rc z y ,  a b y  wiedzieć, j a k  d o b ry m  i św ią to ­
b liw ym  by ł ks. U e je h e n b e rg  k a p ła n e m .  Wj T a r ­
nopolu  je s t  i d ru g i  k la sz to r ,  J e z u i tó w ,  k tó rz y  tu  
u t r z y m y w a l i  k o n w ik t  d łu g ie  la ta ,  p o te m  p rze­
n iesiony  do C h yrow a.

Z daw nej p rzeszłości n ie  w iele zosta ło  w Tar­
nopolu pam iątek , co i n ie dziw no, g d y  m iasto  
la k  strasznie sm utne przechodziło  k oleje. S tary  
zam ek T arnow skich, nad rozległym  p ołożony  
staw em , jeszcze sw em i dobrze zachow anem i 
ruinam i św iad czy  o d aw n ych  panach T am upo- 
la. Z jego  m urów p o zo sta ły  d w a słu p y  z c io so ­
w ego kam ienia- n ieg d y ś g łów n ą tw orzące bra 
m ę. N a słupach znać jeszcze herby P otock ich . 
P od  zam kiem  m ają się rozciągać lo ch y  m urowa­
ne znacznej d łu gośc i. Zam ek ten  m iastu od stą ­
piła przed dw u dziestu  k ilk n  la ty  rządow i, k tóry  
g o  przerobił na koszary  w ojskow e.

Z T arn o p o la  pocnodz il  ze sw y c h  c z y n ó w  w o­
je n n y c h  i s to s u n k ó w  z M a ry n ą  M niszchów ną 
z n a n y  Iw a n  Z a ru ck i .  T e n  w z ię ty  m a łv m  ch ło ­
pcem  w j a s s y r  przez  T a ta r ó w ,  u c iek ł  ó d  nich 
d o  k o z a k ó w  d o ń sk ic h ,  a  po tem  zo&tał ich a ta -  
m anem . T u ta j  też  p rze b y w a ł ,  s ła w n y  w  sw oim  
czas ie ,  Ł u k a s z  z T a r n o p o l a ,  a u to r  biblii 
o s tro g sk ie j  (N a u k o w y j  S b o rn y k .  L w ó w  1865, 
s tr .  234).

W łaśc ic ie li zm ien ia ł Tarnopol k ilk akrotn ie, 
pó T arnow skich  był w  posiadaniu  O strogskieh, 
potem  Marya K azim iera d ‘ Arąuien. w d ow a p o  
Jan ie Zam oyskim , w n iosła  g o  d o  rodziny Sobie- 
skeh . Po nim m iasto przeszło w  ręce P otock ich , 
w 1690 na jej k orzyść w' trybunale lubelskim  
rozstrzygn ię ty  zosta ł. K rólew icz Jak ób  o sta ­
tnim był d ziedzicem  Tarnopola im ienia ‘ S ob ie­
sk ich . Po nim m iasto przeszło w ręce P otockich , 
potem  K orytow sh ieh , a nareszcie T adeusza Tur- 
kułła, od  k tórego  na w olność się w yk u p iło . J ó ­
zef P otock i, hetm an w iel. koronny ,,uporządko­
wał" prawa żyd ów  przyw ilejem  d atow anym  w  
S tan isław ow ie dnia 23 lipca 1740 r., nadając im 
rozległe prawa L sw obod y. W erdun zw ied zający  
Polskę tak o żydach  tarnopolskich w r. 1615 j)i- 
-ze: „Żydzi- k tó r y c h  tu  t a k  dużo że zajm ują o- 
so b n ą  i to n a j lep szą  dzielnicę1 m iasta- cieszą  się  
1 1 1  w ielk im i sw obodam i,  a  buźnic.ą m a ją  tu  7. ka 
m ienia zb u d o w a n ą  ta k  p iękną ,  żo ta k ie j  nigdzie 
indziej w Polsce nic w idzia łem ".

Herb m ia s ta  n a d a n y  mu przez .Jana T a rn o w -

h u łg a rsk ie g o

skiego- je s t :  n a  n ieb iesk ie j  t a rc z y  bia ła  lub  s r e ­
b rzy s ta  sz eśc io k ą tn a  g w iazd a ,  pod n ią  s r e b rz y ­
sty pó łk s iężyc ,  n a d  ta rc z ą  k o ro n a  sz lac h ec k a  
z pióropii -żeni- z obu boków  ta rc zy  zielone- g a ­
łązki.

Serbska propaganda w Macedonii,
R oszczen ia  se rbsk ie  eo do M acedonii z a c z y ­

n a ją  się nie w cześn ie j  j a k  roku  1867. Pod 
n io s ły  je  dw ie  je d n o s tk i ,  nie zaś c a ły  n a ­
ród. M i ł o s z  M i 1 o j e v i ć i p ro feso r  P a n  
t a  iS. r  e  t  k  o v i ć p ie rw si ze S e rb ó w  zwrócili  
sw e  i sp o łe cz eń s tw a  se rb sk ieg o  oczy  na Mace 
donię .  W  p ism ach  sw oich  sze rm ow ali  za  Ma­
c e d o n ią ,  j a k o  k r a in ą  se rb sk ą .  N aró d  se rbsk i  
w obec  ich a g i ta c y i  s ta ł  obo ję tn ie ,  a w ozaso 
p ism ac h  n a w e t  d a n o  im p rzy d o m k i :  p ie rw sz e ­
mu p ó łg łu p e k ,  d ru g iem u  r e n e g a ta  b u łg a rsk ie g o .

Co B e lg rad  i < zyiin ik i m ia ro d a jn e  se rb sk ie  
m yślą iy o M acedonii,  a te in  w n io sk o w ać  m o­
żna 7. n a s tę p u ją c e g o  z jaw isk a  l i te raeko -dz ie jo  
w ego. W roku  1860 w y d a ł  ro d o w i ty  M acedoń 
c z y k  S te fan  V e r k  o v i ć w- B e lg radz ie  k s ią  
żkę, t łoczoną  czc ionkam i ce rk iew n em i pod  n a ­
pisem : „ N a ro d o w e  pieśni m a c e d o ń s k i c h  
B 11 i ig a r ó  w v > .d z ie ło  sw e pośw ięc ił  ó w cze­
snej księżni.'•ząt* se rbsk ie  j J u l i i  M i c h a  ł ó 
w 11 e j  O b i e  11 o v i ć ó w 11 e j. Dzieło p o c z y ­
tn e  by ło  w Serbii i k ra ja c h  sąs iedn ich .  I n ik t 
nie ozwal się, j a k o b y  w M acedonii nie B u łg a ­
rzy byli, lecz Serbowie.

A g ilu c y a .  u p ra w ia n a  p rzez  obu w sp o m n ia ­
n y c h  .■ser),ów. m us ia ła  rych ło  us tać ,  k ie d y  p rz e ­
ciw  niej s tanę l i  w p ływ ow i i uczeni mężow ie, 
a k a d e m ic y  N o v a k o v i ć i K u j  u 1 1  d ż i c. 
N a w e t  za łożycie l  socyalizinii se rb sk ieg o  S v e- 
t o 7. a r M a r k o v i e w y s tą p i ł  p rzec iw  d z ia ła ­
niu i |Higlą<lom a g i ta to ró w .

W donie  1867 — 1870 nie s łychać  nic o w p ły ­
wie se rbsk im  1 1 . 1  M acedonię: u rzę d o w a Serbia, 
nie nie czyn iła  u ty m  w zględziC:,, a  se rb sk i  p o ­
l i tyk  i przedstaw ić  iel rzędowy w- O arogn idz ie ,  
I o i a n  R i s t i ć  w sze lk iem i silam i p o m a g a ł  
do  utworze n ia b u łg a rsk ie j  egzareliii  (1871 r.j*'! 
A kiedy g reck i  p a t ry a rc h a  s ii l tańsk in i f inna-  
iiriii ogłosił b u łg a rsk ieg o  eksaro lię  odszczepień-  
ct-m, wtedy serbski m e tropo li ta  Michał u jął się 
za B u łgaram i i s ta n ą ł  po s tron ie  
eksarc h ą tu .

Do końca  roku  1870 S erbow ie  jeszcze  nie 
myśleli an i  o ce rkw i,  an i  o sz k o le  sw oje j w Ma­
cedonii.  Nie pos łano  tam  do  tego  lata. ani j e ­
d n e g o  nau c zy c ie la  sw ego ,  ni popa .  Z m iana  n a ­
s ta ła  dop ie ro  w tedy ,  g d y  b u łg a rsk a  egzarch ia  
zaczęta w Macedonii p ra c o w a ć  (1871 — 1875) 
i g d y  tam  d u ch  b u łg a rsk i  zaczą ł  się p rz e b u ­
dzać .  W cody dop ie ro  n a ro d o w c y  se rbscy ,  o ż y ­
w ien i  g o rę tsz y m  d u ch e m ,  w ysia li  g a r s tk ę  n a u ­
czycieli t e r b ó w  do pó łn o c n o -z ac h o d n ie j  Mace­
donii. L u d n o ść  p rzy ję ła  ich ob o ję tn ie  i w tein  
usposob ien iu  d la  n ic h  t rw a ła  da le j .  P o z o s ta ­
wieni p o te m  sa m y m  sobie  owi w y s ła n n ic y  szu ­
kali d la  cl ileba s ta n o w isk  w b u łg a rsk ic h  szko  
łach .  I te ra z  zaczęły J y f  n iepo rozum ien ia  m ię ­
dzy  a g i ta to ra m i  se rbsk im i a b u łg a rsk im i p r a ­
co w n ik a m i n a ro d o w y m i.

Po w ojnie s e rb sk o - tu re c k ie j  (1876) kon fe ren  
cya  e u r o p e js k a  w G arog rodz ie  za liczy ła  n iem al 
ca łą  M acedonię  do za ch o d n ie j  B u łgary i .  I an i 
je d en  Serii się nie ozwal w te d y ,  żeby  tam  

żyli Serbow ie  i że n a leż y  ieli uw zg lędn ić ,  K 0 1 1 - 
fe ren e y a  d o k o n a ła  sw ego dzieła ,  a w te d y  b u ł ­
g a r s k a  p r o p a g a n d a  jc/.erzy się w M acedonii 
/. ży w io łow ą  silą. P o w s ta ją  b u łg a rsk ie  (egzar-  
c l iack ie)  cerkwie; i szkoły', z g rec k im  p a t ry a r -  
cłią za cz y n a  się w a lk a  o p ra w a  ję z y k o w e  
w c e rk w i i uczelni.  W te m  p rzy sz ła  ro sy jsk o -  
tu ro o k a  w ojna ,  a je j  p ie rw szeni n a s tę p s tw e m  
było  s t ivorzen ie  j ia ń s tw a  b u łg a rsk ieg o  w edle  
um o w y  sa n s te fa n sk ie j .

G ran ico ,  w y ty cz o n e  B ułgary i  w Ś w ię tym  
S te fan ie ,  nie były' pfl woli n ie k tó ry c h  m o­
c a r s tw .  A i są s iadom  one nie d o g a d z a ły  tak ,  
żą- .starano się w Berlinie o ich zw ężenie .  P rzed  
cz łonkam i b e r l iń sk iego  k o n g resu  zjaw ili  się de 
legac i se rbscy ,  greccy ' i ru m u ń sc y ,  złożyli  sw oje  
sp rzec iw y  i zaznaczy li  roszczenia  swe co do 
ziem. p r z y z n a w a n y c h  B u łg a ry i  ugodą  św ięto-  
stc fańską .  D e lega t  se rbsk i  I o v a 1 1  R i„s t i ć 
przy niósł te ra z  1 1 . 1  k p ń g re s  n a p rę d c e  sp o rz ą ­
d z o n ą  k a r tę  M acedonii,  na k tó r e j  ozn a cz y ł  
S e rb ó w  w m ie jscow ościach ,  w k tó r y c h  n ik t  ni­
g d y  nie s tysza ł  o is tn ien iu  S erbów . T w ó rc am i 
te j  m a p y  byli ■ pulKowtiik  1) r a  g  i s z e v i ć 

i j irofesor S r e t k o v i ć.
W śró d  ty c h  z a b ie g a e z y  b a łk a ń sk ic h  w B er­

linie n a jb a rd z ie j  d o tk n ię c i  i u rażen i do tk l iw ie  
byli S erbow ie ,  g d y  posłyszeli ,  że kongTes p r z y ­
zna je  Bośnię i H ercegow inę  A ustro-W ęgrO m  
i że l vm sposobem  d ro g a  ku  A drya ty rkovvi z a ­
m y k a  się p rzed  nimi.

()d te j  chwali, od k o n g re s u  ber l iń sk iego  se rb ­
sk ie  parc ie o d w ra c a  się od z a c h o d u  i zw raca  
się g w a ł to w n ie  ku w schodow i.  M acedonia  s ta ła  
się ta rc zą ,  w k tó r ą  te ra z  S erb ia  p a t r z y  i godzi.  
T e ra z  za cz y n a  się w M acedonii se rb sk a  p ropa- 
gaiiihi kośc ie lna  i szkolna ,  zaczyna  się na ostre  
w a lka  m iędzy  c e rk w ia m i i szko łam i serbskit-mi 
a  bułgarskiem u. W alka  ta z la tam i w zm a g a  się, 
sze rzy  się. aż buchn ie  b u rz ą  w ojen  w 1913 
i 1914 r. G d y  se rce  za s ty g ło  i rozum  za kam ie-  
n ia ł w obec racy i  d ru g ieg o ,  p rzem ów iły  b a g n e t  
i działo . K re w  św ia d c z y ć  m a o s łusznośc i po ­
l i tyczne j  zwyeięzc y. („S loY enec") .

O b ecn y  s t a n  p iz e m y s ł a  r u ln ie z e g e  

«  POlSGB.

Za czasów  R zeczypospolitej kwitnął na zie 
m iach polskich nielylko p izem y sł rolniczy ale 
także pow szechny a w najlepszem  tego Jow o  
dem, iż w ów czas Polacy zaspakajali w sz istk ie  
sw e potrzeby w ytw oram i krajuwemii. ('łwcz-sna  
bardzo trudne stosunki kom unikacyjne zm usza­
ły nasze sp ołeczeństw o do pracy w tym kie 
runku i przem ysł polski rósł i potężniał a mi­
m o tego, iż nie m iał cech  w ielkiego fabryczne­
go przemysłu* m usiał być nim w rzeczyw isto  
ści, gdy bez pom ocy zagranicy m ógł obsłużyć  
tak potężne państwo, jakiem  była Polska, obej 
m ująca wtedy ziem ie od Bałtyku po Karpaty 
i m orze  czarne, bogata i ludna, produkująca  
nietylko dla siebie, lecz także na w yw óz a nied 
Łająca o dowóz z zagranicy.

K rólowie i m agnaci polscy byl. w m ożności 
słać obcym  potentatom  bogate, najczęściej w 
kraju w ytw arzane podarki, utrzym ywali stosun­
ki handlowe z zachodem  i w schodem  korzy­
stniejsze dla kraju, jak  obecnie, jeśli, jjk  tego 
w iele m am y dowodów, dobrobyt w kraju rósł 
niebywale.

Z początkiem  jeszcze  L9 wieku istnieje kra- 
Ijow y p rzem ysł polski, podtrzym yw ali go sk ute­

cznie ów cześn i kierownicy^ polskiego narodu, 
m agnaci polscy i szlachta, jak  C zartoryscy, Sa­
piehow ie, Lubom irsoy, Steinkeller, (urodzony w 
Krakowie w  1799 r.) Henryk Łubieński i inni, 
zakładając Bank polski w  W arszaw ie i liczne  
fabryki, posługując się  w yłączn ie praw ie p o l-  
skiem i kapitałam i i siłam i roboceem i, gdzienie­
gdzie tylko sprow adzając z zagranicy techni­
czne siły  obce, które jednak n ajczęściej dopro 
w adzały zakłady w ytw órcze do piędkiego u- 
padku.

Z końcem  jednak XIX wieku u lepszone środ­
ki kom unikacyjne, brak poparcia ze strony sfer 
m iarodajnych, dziw ne zaślep ienie czy z ła  w ola  
kierowników  ziom an tyzow anego narodu dopro­
wadziły do zupełnego upadku w czystkich pra­
wie zakładów  w ytw órczych  w P olsce, zanik  
handlu, zubożenie polskiego m ieszczaństw a, taK 
że sp ołeczeństw o nasze n aw ał potrzeby codzien  
nie m usiało zaspakajać obcym  wy tworem. Do 
szło  do tego, że  z kraju naszego w yw ożono  
z bardzo m ałą  korzyścią surow iec, a ten prze­
robiony w racał do nas powtórnie, z powodu  
czego kraj nasz składał wprost n ieobliczalną da­
ninę obcem u przem ysłow i, co tem  sm utniej 
przedstawia się, gdy się  zw aży, ze ten prze­
m ysł zagraniczny opierał w wielkiej m ierze 
sw e istn ien ie na dow ozie surow ca z naszego  
kraju.

Minuo tego ludność Kraju naszego rośnie nad­
zw yczaj szybko. W  roku 1910 m ieszkało na  
ziem iach polskich bez różnicy narodow ości i 
w yznania w dzielnicach pod panowaniem  
rosyjskiem  3 7 ,5 2 1 .8O1) głów
austryackiem  8 ,025  675
pruskiem 8 ,0 7 5 4 6 1  „ _
Razem  53 ,622 .936  głów
a wśród ludności dowodzi następujące zesta
wienie

N a 1 km* przypadało m ieszkańców :
w 1816 r. 1913 r. 

w K rólestw ie polskiem  22  106 głów
na Litwie i B iałorusi 16 43  „
w M ałorusi rosyjskiej 22 77 „
w G alicyi 47  102 „
w W ielkim  K sięstw ie pozn 23  72  „
w Prusiech królewskich 22 67 .

książęcych  23  53 „
w R egeneyi opolskiej 40  167 „

Z braku przem ysłu i zbytu dla krajowych  
wyrobów ludność m usiała utrzym ywać się  z pra­
cy na roli i na 1000  m ieszkańców  pracow ało  
w 1913  toku-

w rolnictw ie —  w  przem yśle 
w zaborze rosyjskim  661 4 l 2

.  pruskiem  5 5 7  262
„ austryackim  766  88

z czego w idzim y, że G alicya stanęła najniżej 
w pracy ekonom icznej.

W  roku bowiem  1910 ism iało: 
w W ielkim  K sięstw ie poznańskiem  

83 cukrowni 
2146  gorzelni 

711 piwowarni; 
w K rólestw ie polskiem :

49  cukrowni z 20.661 robotnikam i 
4 9 9  gorzelni z 3 318  „
195 piw owarni z 2 .654 „
a w G alicyi 1 cukrow nia z 1137 robotnikam i 
858  gorzelni i 101 piwowarni.

brak ten przem ysłu  ham uje z wielu przy­
czyn podniesienie się  rolnictw a i hodow li bydła  
w kraju naszym  i powoduje brak odpuwiedniej 
do organizacyi naszych gospodarstw  rolnych, 
uniem ożliw ia zaprow adzenie odpow iedniego pło 
ciozmianu i uzyskanie odpowiedniej ilości na­
wozu i ulepszeniu m echanicznej uprawy roli. 
A że postęp w tym  w zględzie jest m ożliwy, 
dowodzą lego następujące cyfry:

W  roku L912 zebrano na ogół w K róleslw ie  
polskiem  1 7 1 1 9  ej! buraków cukrowych, w 
W. Ks. poznańskiem  19 769  g. a w G alicyi ty l­
ko 1.499 ej. buraków cukrowych. Z 1 łia zbie­
rano w K róleslw ie 2uó q buraków przeciętnie, 
w Poznańskiem  3 0 5 ‘6 q. a w uattcyi 2 1 4 1  q. 
co dowodzi, że w dzielnicy naszej naw et przy 
niewielkim  w ysiłku m ożnaby z w ielką korzy 
ścią dla rolnictw a osiągnąć św ietne rezultaty  
w tym  kierunku lppsze aniżeli z uprawy zie­
m niaków dla gorzelni, których zbierano w tym  
sam ym  roku z l .h a ,  w K rólestw ie 78  q ,  w 
W .  Ks poznańskiem  155‘8 <| a w G alicyi 106 5 q. 
przeciętnie. (bok. nast.)

Dr Julian Skulski.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny: Dzin w poniedziałek św  

Jozafata. — Jutro we wtorek św. Leopolda.
Kalendarzyk astronom iczny: Wschód słońca 

o 'pocznie sie jutro o gudz. 6 min. 54 zachód przy- 
•ada o godz. 3 min. 53; długość dnia godz. 8 min. 09.

Kraków, 15. listopada 1915.

P om ny jesienny dzień niedzielny ponure budził 
nastroje. Z dawnej zieloności plant puzostal tylko 
kobierzec traw, bielą się pnie i konary brzóz i m a ­
tę kępki szpilkowych drzev/, wśród których w y­
bija sie na pierwszy plan ciemne igliwie limb. 
śp ią  planty zimowym snem, śpią pod ciepłem okry­
ciem poprzecinane do ziemi róże! czekają wiosny? 
która obudzi je ze snu. Na szarych deptakach  i ław­
kach szarz, ją plamy mundurów. Planty  stały się 
miejscem przechadzki elki chorych i ranny cli żołnie­
rzy i legicmihtów. Posuwa się ku nam powolnym 
krokiem, wsparty na dwu kulach, legionista, nogę 
uciętą powyżej kolana przykrywa płaszcz, a na 
młodej twarzy polskiego żołnierza przebijają się 
trudy wojenne i cierpienia, jakie przetrwał. Za nirn 
idą inni z rękami na temblakach i młodzitiehni 
chłopaeżek z obandażowaną głową, na której ey.nii- 
ku siedzi spłowiała od słońca i deszczów macie­
jówka. Krzyżują „ię z nimi ich towarzysze 
broni z armii, równie jak oni ranni i masy cale 
tych. którzy podążą ich śladami, wyczekując roz­
kazu do wymarszu.

Niedziela, czas wolny od ćwiczeń wojskowych 
jest zwierciadłem charakteru miasta twierdzy. 
Wśród przeważającej swą zbitą masą mundurów 
prze wija ją sie kobiety i dzieci, ^dzicnieęcizic tylko 
skiomua postać „cywila".

Służba sanitarna wojskowa, poza obowiązkiem w 
pclu ma inne ciężkie zadanie, zwalcza bowiem ogni­
ska epidemii, jakie szerzą'(cię jeszcze zawleczone

w polu nią innjj ciężkie zadanie, zwalczając ogni 
śka epidemii, jakie pozostały jeszcze zawleczone 
przez cofające się wojska rosyjskie. W ygasła cho­
lera, pozostał jednak  jeszcze tyfus orzuszny i p la­
misty, które roznosi po wsiach robactwo, cichy 
wróg żołnierza i chłopa mieszkającego w spalo­
nych wsiach przez cofające się najeźdcze wojska, 
.lak wielkiego poświęcenia trzeba, aby tym nie­
szczęśliwym nieść pomoc i przeciwdziałać pomoro­
wi, wśród warunków  w jakich chorzy żyć muszą. 
Śladami temi dążą także przez, spalone wsie 
kolumny sanitarne K. B. K., nie' wszędzie jednak  
ta k  przyjmowane, jaK na to  sobie zasługują.

Do najbardziej spóźnionych wydawnictw  należy 
hez kwestyi „Dziennik rozporządzeń 1 1 1 . K rakowa", 
który rozesłano zapewne na pamiątkę właścicielom 
realności w przededniu objeciia rządów przez komi­
sarza forteezncgo. Każdy właściciel realności ewen­
tualnie jego stróż, otrzymał komplet tego wydawni­
ctwa za czas od 1. października do 1. maja 7. r. 
Znajdujemy tam sprawozdania z posiedzeń prezy- 
dyiim, najrozmaitsze uchwały, jak  asfaltowanie 
plant od ul Franciszkańskiej do Szczepańskiej, 
k tórego koszt wynosi 12.000 kor. i dalsze nieusku- 
tecznione jeszcze (bo przerwano roboty przy ul. 
Szewskiej) roboty clo ul. Sławkowskiej. Sądzimy, 
że skończy się na Szewskiej. Pomijając już sprawę 
asfaltow-ania, którem zajęła się już skutecznie opi­
nia publiczna, zapytać należy- jaki cel ma w yda­
wnictwo, po jaw ia ją*1 się w rok później i czy nie 
szkoda na to pieniędzy w tak  ciężkich jak obecnie 
czasach. Widać, że jest ono bezc.elowein, ho nie roz­
syła się je redakcyoin pism, zatem szkoda czasu, 
pieniędzy i drogiego papieru, który przyda się na 
inne potrzebniejsze' cele.

Pierwsze dnie karty  chlebowej wywołały oblęże­
nie piekarń, które ustaje dopiero w chwili rozsprze- 
daży zapasów. Odbywały się caie pielgrzymki od 
jednej piekarni do drugiej, gdzie wypiekać się ma 
„sw iatlejszy - chich. Jedna  w j pieklą chlei) k an a r­
kowego koloru, zdradzający pozostałość mąki ku- 
kcinidz.ianej z daw nych czasów, w każdym razie 
panuje niejednolitość w produkcyi, którą zapewno 
usuną opiekuńcze organa.

Przy stoliku kawiarnianym toczyła się żywa dy- 
skusya i dola tywały nas słowa „przy jadą11 i ,,nie- 
przyjadą1' i naprzoinian Ja k b y  to było dobrze, 
gdyby przyjechali, twierdzi jeden z gości, wszakże 
nasz kupiec, przemysłowiec i robotnik chcieliby za­
robić, a tak wszystko zjada Bielsk i Wiedeń. Dwu 
członków sprzeciwia się wyjazdowi, dorzuca drugi 

łos, a nicty Iko inti res Krakowa przemawia za 
tein, lecz także wzrastające czynności wymagają 
bliższego kon tak tu  z krajem, ciągłej styczności 
ze stronami, którym trudno wyjeżdżać do Bielska, 
co powoduje ustawiczne'komisye tak, że urzędnicy 
Wydziału krajów, ciągle znajdują się w rozjeździe. 
Więc o Wydział krajowy ( łodzi!  Z tern większetn 
zatem zainteresowaniem śledziliśmy tematu roz 
mowy, słysząc następujące uwagi:

„Radca dworu Dr M i z i e w i c z musi tu prawie 
stale bawić, związany solną sprawą, dojeżdża do 
Wieliczki. Inspektor Dr S c  li ii n e 11, jak  twierdzi 
tensarn pan, zjeżdża jutro do Krakowa z całym 
I M t r o n a t e  flt k r a j o w y m  d I a r ę k o d 7, i e- 
I a. a wraz z nim także referent K r a j o w e j k o -  
m i s y i |i r z e ni y s i o w e j inż. Ł o z i ń s k i .  Za­
tem część Wydziału krajowego znajdzie się nieba­
wem cv Krakowie; pierwszy więc krok uczyniono, 
za którym nastąpi drugi, t. j. zjawienie się w kom­
plecie. Składają się dla zachęty do powrotu także 
przykre warunki, w jakich żyje cały personal urzę­
dniczy już przeszło rok, a nic nie przemawia zatem, 
abyr gościnę w Bielsku przedłużać". Niewątpimy, 
że cały Kraków cieszyłby sic; bardzo, goszcząc naj 
wyższą władzę krajową w swych murach.

Mówiono piz\ drugim stoliku o sttbskrypeyi, 
k tóra  dosięgła w polskich bankach krakowskich 
Ib suiny, jak  twierdził jeden z gości, 26 milionów. 
Wiedeńskie banki wyłowiły także znaczną sumę 
we formie kaucy j, szczególnie V r e cl i t A n s t a 11 
tak, że Kraków łącznie subskrybował, zdaniem 
jednego z finansistów, czterdzieści kilka milionów. 
Takich sukcesów pożyczki niespodziewano sic we- 
Wiedniu, śwdadezą o tein liczne ar tykuły  w- prasie, 
pełae patryotyeznego zapału i radości, że kam pa­
nia pieniężna wypadła tak świetnie, bo rezultat jej 
równa sic; wielkiemu zwycięstwu, odniesionemu 
u;, polu walk.

Niszczenie narybku. Na piątkowym targu 12 b. 
tn. sprzedawała jakaś  para wieśniaków przy placu 
Szczepańskim ryby a właściwie narybek, w w ięk­
szej liczbie nie przechodzący dostownie wielkości 
palca, a w największych okazach wynoszący 15.18 
c i i i .  długości. Publiczność drobiazg ten, rozmaite­
go gatunku będący, skwapliwie kupow ała ,  byli je­
dnak i tacy, którzy żywo w ypow iada li  oburzenie 
na tego rodzaju niszczycielski handeL Narybek 
ten miał pochodzić z Wisły, a ganieni p rze t n iektó­
re osoby handlarze bronili się tem, że im się kon ­
trakt na rybołówstwo k o ń c z j , więc muszą go w y­
korzystać. T ak i wandalizm na placu targowym 
stołecznego* miasta nie powinien mieć miejsca. 
Przecież muszą istnieć jakieś ustawy, zabraniające 
niszczenia cennego narybku, lecz od kogo należy 
ich przestrzeganie'? Mozę ta  uwaga zachęci komi- 
saryat targowy, czy Tov\. rybackie do zapobiega­
nia nadal podobnym wypadkom.

7  sali sądowej. Przed trybunałem wzmocnionym 
krajowego sądu karnego pod przew1. rauc^ sądu 
Dra Jakubowskiego toczy się dziś rozprawa prze­
ciw Kasprów i Ożogowi i Piotrowi Mrowczykowi 
z Bukowa o zbrodnię kradzieży poważnej sumy, 
na szkodę gospodarza Klimasa, —  W e wrześniu 
ii. r. odbyła się już przeciw oskarżonym rozprawa 
a w\ rok ieui sądowym zostali zasądzeni Ożóg na 
8 lata a Mrcwezyk na 1 rok ciężkiego więzienia. 
Na skutek zażalenia nieważności, wniesionego 
przez obrońców-: adw. Dra Kaz. Krzaklewskiego i 
Dra S|cf. Pelca, trybunał kasacyjny w Wiedniu 
zniósi wyrok polecił przeprowadzić nową rozpra­
wę. W\ rok zapadnie popołudniu.

Krótkie spięcie w przewodzie podziemnyoi. Wczo­
raj kolo godz. 7 wieczorem, przy zbiegu ulic L u ­
bicz, Potockiego i Pawiej wskutek krótkiego spię­
cia zapalił się kabel elektryczny. W ypadek  spowo­
dował wielkie zbiegowisko. Na miejsce wypadku 
przybyła natychmiast straż pożarna i monterzy-ele­
ktrowni iniej.kitj,  którzy dokonali koniecznych 
robot. Ponieważ byl to kabel posiłkowy, oświetle­
nie ulic i domów prywatnych nie doznało przerwy

Z kraju z Polski i ze świat ■
Stare dwory i pałace. Otrzymujemy następujące 

Pismo; 1'osiadając znaczny zbiór fotografii dworów 
i pałaców polskich i przygotowując m aieryał do 
monografii: „D w o r y i p a ł a  c e w- P  o i s c e 
zwracam się z uprzejmą prośbą do wszystkich, 
k: jrzyhy posiadali fotografie, plany, rysunki, szty 
chy, drzeworyty, ry ciny ze staryrch i t. p. widoki 
starych dworów i pałaców, o łaskaw e nadsyłanie 
mi ich lub wiadomości o ich posiadaniu Oprócz 
widoków zewnętrznych pożądane są bardzo wido 
ki wnętrz, umeblowania, otoczenia ogrodowego i 
charakterystyczny cli zabudowań dworskich. P ro­
szę również o wiadomości historyczne, podania i 
l e gendy ’ /.wiązane z tymi zabytkami. W tym sa ­
mym celu proszę o nadsyłanie widoków stary cli 
krzyżów, figur i kapliczek przydrożnych oraz s ta ­
rych karczem polskich. W interesie sztuki polskiej 
i jej liistoryi proszę o tem skwapliwsze poparcie 
prośby mojej, gdy ż wobec Zniszczenia, towarzyszą­
cego woji.ie obecnej, zabytki te ciągłej ulegają za­
gładzie. —  Adres: Zakopane, willa „bzałas"  lub 
Warszawka, Wspólna 35 albo też: Inż. Ign. Drexler, 
Lwód, Grottgera 1. 1. dla Z. T. — Zygmunt T  ro -  
j a  1 1  o w s k  i, architekt.

Inne pisma proszę uprzejmie o powtórzenie ni­
niejszej mojej prośby .

Z Morawskiej Ostrawy. Dotkliwy brak tłuszczów 
w Mor. Ostrawie skłonił tamtejszy wydział apro- 
wizacyjny do sprowadzenia we własnym zarządzie 
większej ilości tłuszczów. Transport nadeszły w a­
gonami będzie w ydaw any lu­
dności na specyalne karty , podobne do  kar t  chle­
bowych. Karta  1 1 : 1 tłuszcz składa się z sześciu od­
cinków po pot kg. na tydzień tłuszczu, słoniny lub 
masła. K ar ty  na Muszcze wchodzą w życie z dniem 
dzisiejszym i będą wydawane tylko mieszkańcom 
Mor. Ostrawy. Tłuszcze będą wy dawane w miej­
skiej tyczni i w miejskich skhidach mąki. Nowość 
zaprowadzona przez Mor. Ostrawę uchroni ludność 
niewątpliwie od wyzysku niesumiennych odsprze- 
claw.-ow, a pr7Ątem usunie dający się nieraz odczuć 
dotkliwe brak tłuszczów.

Z miiłst*
Karty chlebowe w Krakowie. W drugim dniu o- 

bowiązywania kar ty  chlebowej publiczność znacz­
nie więcej odczuła nowy- sposóh zaopatryw ania się 
w pieczywo i mąkę, ponieważ zapas chleba, przez 
większość ludności nagromadzony w ciągu osta­
tnich dni ubiegłego tygodnia, wczoraj się wyczer­
pał. Prze-ważna część publiczności nabywa w pie­
karniach bc ehenki ważące 980 lub 1960 gramów, 
pozostawiając potową względnie całą k ar tę  jednej 
isoby, a płacąc za pierwszy bochenek 7)6 hal., za 

drugi 1 K 2 hal. Najmniejszy bochenek waży 280 
gramów', t. j porciya wyznaczona dla jednej osoby' 
na dzień. Wielu, stałyc h odbiorców pewnych pie­
karń  urządziło się wygodnie w ten sposób, że wszy­
stkie karty  na bieżący tydzień wręc/.yło swemu 
piekarzowi, który ma niemi „administrować". Oczy 
wiście ten sposób obarcza w wysokim stopniu pie­
karza, który musi ciągle sprawdzać czy kar ty  nie 
zostały już wyczerpane przez odbiorcę pieczywa.

Również w kawiarniach żądano już dziś ener­
gicznie kart chlebowych. Właściciele kawiarń  nie 
stosują się jednak do rozporządzenia namiestni­
ctwa ustanawiającego cenę clileba na 4 hal. za 70 
gramów. Wszystkie kawiarnie bowiąm liczą po 6 
hal. z c kromkę, która z pew nośrią nie waży na­
wet 0 ( 1  gramów.

Na ogól publiczność szyicko się oswaja 
z nowym porządkiem rzeczy i w najb liższych1 
dniach niewątpliwie cały apara t  administracyjny I 
k a r t  chlebowy ch, zorganizowany i puszczony w ■ 
cuch przez st. radców' m agistratu Dra Rudolfa S i - ' 
korskiego i Wincentego Sawińskiego, fungować 
już będzie zupełnie normalnie i sprawmie.^ j1

Trzeci odczyt na dochód Kraj. Stow. Czerwonego 
Krzyża odbędzie się we środę dnia 17. lis topada. 
1’relegent prof. Dr .lo/ei' Ujejski będzie mówił o ( 
„Anhellim" Słowackiego. Niewątpliwie i ten odczyt 
jak i icoprzodnie, ściągnie do auli uniwersytecKiej 
liiłznyeli siiicliac zy. Bilety można nabyć wcześniej 
w ksie garni Gebethnera. 1

Z Tow. Filozoficznego. Wspólny 'referat prof. 
Straszewskiego 1 prof. Rubczyoskiego p. t. „Gzy 
i jak e tyka  może i powinna mieć zastosowanie w 
polity ccv" (7 dyskusyą) odbędzie się we wtorek 
16. |c. tn. o godz. (i w s;di;35. I p. Gollegii Novi. 
Csohne za w ianomienia do .Członków nie będą roz- 
sy lane

Zawiadomienia i komunikaty.
Galicyjski Wojenny Zakład Kredytowy zaw iada­

mia, że zgłoszeń o pożyczki na zasiewy jakoteż
0 premie, wniesionych po dniu 15. listopada b. r. 
nie będzie już inógi uwzględnić.

Opieka wojenna. W edług zawiadomienia „stacyi 
oficyalnej sprzedaży przedmiotów pamiątkowych z 
wojny", ustanowionej przez c. i k. urząd opieki 
wojennej, o tw arto  .w Krakowie, R ynek 1. 9 filię 
sprzedaży tych przedmiotów'. Ponieważ czysty do ­
chód ze sprzedaże przeznaczony jest na  cele Urzi 
du opieki wojennej, to jes t na cele humanitarne, 
przeto na ten sklep zwraca się uwagę publiczności.

Mała historya Polski * dodatkiem  o wojnie euro­
pejskiej z rycinami i m apką Polski, nakładem 
księgarni 8. A. Krzyżanów jakiego w Krakowie. — 
Cena 60 hal. — Autorem tego dziełka jest Kazi­
mierz Zimowski, k tóry  już kilku poprzednio wyda- 
neini broszurami historyeznem. wzbogacił bibliote­
czkę dla ludu i młodzieży. Książeczka napisana 
jest zwięźle i jasno 1 przez.naczona dla- młodego 
wieku i ludu.

Koncert po ran .n . W niedzielę dnia 21 b. m. urządza
Liga kobiet N. K. N. koncert poranuj w „Kino Wan­
dzie na wełnę i ciepła bieliz.nc; Gwiazdkową dla Le- 
gomstow v. polu i szpitalach przebywających

W obronie praw autorskich. U d  d. Stefana Turskie­
go otrzymujemy następujące pismo. Trupa aktorów 
wędrownycJt zsuierza w Galicyi dać szereg przedsta­
wień s z tU K  mojego pióra, jako to: „Krowodeickie zu­
chy", „Lola z j.udwinowa", „Synowa ze suteryn", 
,;Pod znakem strzclca". Otóż zastrzegam się przeciw 
temu bezprawiu i odwołuję do c, k. władz, by do ode­
grania w wyż wymienionych sztuk nie dopuseenono.

Autor Stefan Turaki.
K.ur„ wyrobu cholewek ze skóry oraz 1 materyaiów 

włóknistych (kamasze) urządza Dyrekcya miejskiego 
Muzeum teelinu zeo-pizemysłowego, Krajowego insty­
tutu popierania rękodzieł -i przemysłu w Krakowie w 
czasie od >> prudoia b.. r. do końca stycznia 1916 r. 
Program kursu obejmuje naukę teoretjczną (kaJkula- 
cya mati ryału, rysunki zawodowe, urój modeli, kon­
serwowanie obuwia) i naukę praktyczną (Wykrawanie, 
naklejanie, szycie, wykańczanie)- Nauka na kursie 
odbywać.; się bęcteidL"' godzinach popołudniowych od 
2 —5. Podania nale życie udokumentowane należy wno- 
sijLdo Dyrckcyi miejskiego Muzeum techniczno- prze­
mysłowego w Krakowie1 (ul. Smoleńsk 9) do dnia 25 
li. iii. Na kurs: mogą być przyjęci tak mężczyźni, jak
1 kolcu t \ ,  Zasiłków I>yrekc\a, udzielać nie będzie.

N E K R O L O G I A .
Ś. p. Antonina ze Stachiewiczów Obmińska. Są

śnięci między nami. Działają i żyją wśród nas. Zło 
jest krzy kliwe, hałasliw-p więc je wszędzie w idać— 
wszjpclzrtf się narzuca, pcha! Swńętość jest cicha.

SZATY LITURGIGZNE K rak ów  p MA[OPACZYŃSKI1SKim  K r ak ów
%  n  -  2

PARAMENTA KOŚCIELNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny. Stuty —

Bracka 9 |  fl 11

PRACOtt
■  ■  lpiii ■

(NIA DU SZTUKI K
(B <4 ODSPRZEDAŻY NA DOCHiiD *  R K.\

OŚCI
^  Bracka *

ELNEJ Kielichy, Monstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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spokojna, łagodna, dobra  — więc się ukrywa. Stąd josl n a p ra w d ę  ty lk o  św ia d ec tw em  epok i „anuo -  
er.eato się zdaje, że świętości już niema, że śt\ i e c i ' d a z n m a l“ .
po ziemi nie chodzą. I świętość jest i święci są. 
Idea! chrześcijańskiej świętości polega na. utożsa­
mieniu woli naszej z wolą Bożą. Im dokładniejszo 
spojenie woli naszej z wolą Bożą tern większą 
świętość. Wszystkie cnoty są już następstwem tego 
zjednoczenia. W ytrwałość żelazna: dobroć dla 
wszystkich, surowość dla siebie; cierpliwość, w 
przykrościach; ufność serdeczna w przeciwnościach 
życiowych; to wszystko płynie z rozumienia i peł­
nienia Bożej woli. Taką  świętą była Antonina Ob- 
miuska. Była świętą. Koctiała Boga — kochała lu ­
dzi, kochała Polskę. Pracow ała  d la Boga. dla ludzi, 
dla Polski! Robiła w swem kółku. Daleko nie się­
gała. Ale codzień pracowała —  codzień cierpia­
ła  -- codzień vdęcej miłowała. Dusza jej zawsze 
była zjednoczona z Bogiem. Na wszystko patrzyła 
oczyma wiary. A świętość jej — religijność nie by­
ła krzykliwą. Przepisy religijne były  dla niej środ­
kiem do Boga wiodącym: były skrzydłami, na 
k tó rych  do Boga się wzniosła. I płynęła do Boga 
cicho —  spokojnie. Pracownia ciężko i skrzętnie, 
bo nie była z tych, k tórych  religijność zasadza się 
nn spełnieniu tylko pewnych formułek, lecz na 
podporządkowaniu życia pod prawo Boże. W ypeł­
niła Chrystusową myśl: nie każdy, który mówi do 
Pana, lecz ten, który wolę J e g o  czyni — jest ucz­
niem Pana! Była uczniem Chrystusa doskonałym.

Żyła Jat 63. W ychowała dzieci. Dała im to, co 
m atka dać może i powinna: ukochanie życia szla­
chetnego. Tylko szlachetny służy Chrystusowi, ty l­
ko szlachetny służy Polsce! Była dla dzieci przy­
jacielem — była też przewodnikiem. Nie wiedziała, 
co gniew, co uniesienie. Rozumiała potęgę dobro­
ci — łagodności. Nią zwyciężała wszystko i wszy­
stkich. Nikt nie zauważył w niej niczego nadzwy­
czajnego —  a każdy mówił z Nią jak  ze świętą — 
każdy J ą  czcił, bo musiał, świętość to  ma do siebie, 
że wywalcza sobie samem w kimś istnieniem cześć. 
Żadne bole i smutki Narodu nie były Je j  obce. Ko­
chała Naród i w  miarę możności dlań pracowa­
ła — czyniła. Była Polką świętą.

W domu była świętą; w kościele świętość w Niej 
jaśniała, choć była ta k ą  zewnętrznie jak  tysiące — 
tysiące innych.

Ludzie J ą  czcili — kochali —  ale Bóg ją  miłow'ał

T e a t r  k -rakowski z a c h o w y w a ł  się w o b e c . za- 
ad u ień  szeksp irow sk ich ,  nad  k tó r e m i  w  An- 

, .lii i w  N iem czech  ła m a n o  sobie  g łow y,  z go- 
(luym siebie sp o k o je m  i ob o ję tn o śc ią ,  j a k b y  
t r z y m a ją c  się w iern ie  ' tw ie rd z e n ia  G o e th e ‘go... 
Mówiąc j e d n a k  pow ażn ie ,  m iał on do spe łn ien ia  
zad an ie  bliższe w obec  sz tu k i  po lsk ie j ,  wobec 
W y s p ia ń sk ie g o  w  p ie rw sz y m  rzędzie ,  ta k ,  że 
na a m b ie y e  w k ie r u n k u  S z e k s p ira  nie s ta rc z y ­
ło a n i  czasu ,  a n i  ś ro d k ó w .  B y w a liśm y  w te a t rz e  
naszym  n a  p a m ię tn y c h  p rz e d s ta w ie n ia c h  s z e k ­
sp irow sk ich  z M odrze jew ską ,  n a  innych  ta k  w y­
sokie j k la sy  j a k  H am le t ,  za o s ta tn ie j  d y re k c y i  
P aw lik o w sk ie g o ,  n a  t a k  p raw d ziw ie  p o e ty c z ­
nych  jak  „ W ie c z ó r  t rzech  k ró l i" ,  na  t a k  m iłych  
ja k  , . J a k  w am  się p o d o b a " .  P a m ię ta m y  je d n a k  
i t a k ie ,  np. „W eso łe  k u m o sz k i  z W in d so ru "  
p rze d  dz ies ięc iom a la ty ,  w  czas ie  k tó r y c h  deszcz 
z n ieba o g n is ty  na  .scen pow in ien  b y ł  r a to w a ć  
ho n o r  S zek sp ira .  J a k o ś ć  w ięc  p rz e d s ta w ie ń  za­
leżała ty lk o  o»J kom stelacyj n ieb iesk ich ,  n ig d y  
od p rą d ó w  n o w a to r sk ic h  na innych  scen ach  e u ­
ropejsk ich .

W sobo tę  m in ioną  za cz ę to  na  scen ie  T e a t r u  
m ie jsk iego  w K ra k o w ie  ro zw ią zy w ać  p rob lem y 
s/.eksp irow skie .  Gzem c h a ta  b o g a ta  tern rada .. .  
Nie m a m y  sc en y  o b ro tow ej  a n i  b o g a ty c h  deko  
raoy j .  m ożem y  więc t y l k o  „ p o g łę b ić "  d u ch a  
s z tu k i  iSzeksprra. W y b ra n o  na p o c z ą te k  na jp ły  
tszy u tw ó r  jego „ K o m e d y ę  o m y łe k " ,  k tó r ą  
przerobił  z 'P la n to w y c h  „M o naechm ów ".  Inno­
w a c ja ,  w p ro w a d z o n a  do te j  f a r s y  S zeksp ira  nie 
je s t  n a w sk ró ś  o ry g in a ln a ;  p o w tó rzo n o  ją ,  ja k  
tw ie rdz ił  k o m u n ik a t  d y r e k c y i  te a t ru ,  za p o d o ­
bną p ró b ą  teatrów ' an g ie lsk ich .  P o le g a  ona na  
objęciu  roli obu  A n ty fo lu szó w  przez  je d n e g o  a r ­
ty s tę  i roli obu  D rom iów  rów n ież  przez  je d n e g o  
T ru d n o  dziś dociec  w  ja k ic h  oko licznośc iach  pi­
sa ł S zek sp ir  „ K o m e d y ę  o m y łe k "  ,w ro k u  1594. 
B lizkiem p r a w d y  będzie  p rzypuszczen ie ,  że 
t e a t r  je g o  ro zp o rzą d za ł  w te d y  dw iem a p aram i 
ik to ró w ,  m o g ą c y c h  b y ć  łu d z ą c o  do  siebie  p o ­
d o b n y m i na scenie .  K len ia  w praw iD ie  na  św ie : 
cię d w ó ch  z ia rn e k  p ia sk i*  zupe łn ie  ró w n y c h  so ­
bie, a le  sc e n a  ma m ożność  w y ró w n a n ia  pew -

meskońezenic. — -Dusza J e j  połączyła się •/. Jezu- u y ch  rożnie, jeżeli chodz i o z a b aw ę  w idza. Poj
sem. Ma Polska jednego więcej orędownika przed 
Bogiem. Ach, ho ona tę Polskę jakże bardzo ko­
chała!

O ziemio nasza, ziemio Świętych, bądź błogosła­
wiona! Ks. W. P.

Składki złożone w Administracyi „Głosu 
„Narodu".

Na Czerwony Krzyż: Władysław Polański (Proci- 
snej lii K.

hla koszulki (lla biednych dzieci: R. W. zamiast 
kwiatów na imieniny Nndradcy Leonardowi Lepsze- • 
mu- i  K .  |

li towaliśm y d o ty c h c z a s  „ K o m e d y ę  o m y łe k "  ja 
k o  z a b a w ę  m iędzy  w id o w n ią  a  sceną ,  w k tó re j  
w idz m a  z a re z e rw o w a n y  d o s k o n a ły  p u n k t  o b se r ­
w a c y jn y  i wr lo t  pozn a je  w szy s tk ie  epii p ro  quo 
na scenie , podczas  k ie d y  g r a j ą c y  nie z d a ją  so 
bie z te g o  sp ra w y .  W z g lę d y  ra c y o n a l is ty c z n e  
by ły  zaw sze  ną ty le  d y s k r e tn e ,  że nie w d a w a ły  
się n ieproszone  do te j  z a b a w y  w  te a trac h . ,
gdzie  są  do  d y sp o z y c y i  dw ie  p a r y  ak torów ',  o d ­
p o w ia d a ją c y c h  ty m  w a ru n k o m . W  te a t r a c h ,  
gdz ie  ta k ie j  c z w ó rk i  w  k rz y ż  nie było, n ie  g ra ­
no „ K o m e d y !  y im y łe k " .  (P rz e d  k i lkom a la ty  
p ró b o w a n o  g ra ć  ją  u nas  n a w e t  z d o b ry m  sk u  

Na K. B. K . : J  Dobrowolski z Podgórza ztbralio "fkiem).' Dzis iejsza d y r e k e y a  T e a t r u  m ie jsk iego ,
przy wypłacie zasiłków H) K; Michał Krzyszłoforski nie,, rozpo rządza  w p ra w d z ie  d w iem a  bliżnem i
h1L,k  . , , bpa ni liii a k to ró w ,  p o d ję ła  się j e d n a k  z a d a n ia  wwóNa cele Legionów Polskich: X. Hucniski w Luto J J
wiskach no K: Władysław Polański (Proeisne) 13 K:_ ipma k o m e d y i  w  zam iarze  p rzen ies ien ia  za- 
Tomasz Kawa zebrane przy okazyi przez p. L. 18 K. naw y  z w idow ni n a  scenę .  P rz e d te m  obaj An- 

Na odbudowy Gorlic: X. Kuciński w Lutowfskach 1 f j  fo lusze i oba j  D rom iow ie  m og li  m ieć  ló ż n e  no-
k  „  . .. . ...  , . v  . sy ,  różne  oczy, a le  m us ie li  m ieć  j e d n a k ie  ko-Na Przytulisko Weteranów: X. Zieliński imieniem ' , i . i- • i -  • i

parafian z Budzowa zamiast oświetlenia grobów ■ 11 łn^ ’ niogli za siebie n a w z a je m  ucho-
15 K. '  ilzić... n a  scenie...  w E fezie ,  g d y ż  n a  scenę  n ik t

Na wdowy ł sieroty po Legionistach Polskich: K o - 'p r z e z  m ik ro sk o p  nie p a t rz a ł .  D la  zbliżenia całe- 
initet Pan v .Strzyżewie l i n K  10 h: X. Kuciński w n ie p ra w tlo p o d o b n eg o  zaw ik ła n ia  d o  g r a n ic y  
Lutownikach zebrane 40 K o h: /.a inicyatvwą Dyt. ** , . .  . . 6 . • , ■
Zakładu M. Magiery opodatkowała się młodzież gemi- iu a w d o p o d o b ie n s tw a ,  c o  s ta n o w cz o  n ie  lezy  w  
naryalna w Starym Sączu na rzecz wdów i sierót po in te res ie  te a t r u ,  g r a  dziś  w p raw dzie  j e d e n  artV- 
Legionistaeh polskich, pierwszą ratę przesyła D yre-jsca A n ty  folusza i je d en  D rom ia ,  a le  n a le ż ą c e  d o

k^ t a ' i a Ł i ' :  ‘b \VdkoLka 3 K: Michał Niemcze- 
wski 10 K.

Na Dom Sierocy na Prądniku Białym: Kazimierz 
Merk! zamiast ubrania grobu kwiatami matki i żony 
lo -K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Poniedziałek 15 bm.: „Pigmalion" komedya w 5 

ak tach  B. Shav‘a.
Wtorek 16. bm.: „M arnotrawny ojciec".
Środa 17. bm.: „Ć w iartka  papieru".

Od Administracyi.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro 
limy również przy zmianie adresów o laska 
we podawanie także miejscowości i poczty 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“ .

Z teatru.
„K om edya om yłek " Szekspira.

J a k b y  n a  p rz e k ó r  zdan iu  G o e th e g o ,  żc o 
S zeksp irze  n ie można w ogó le  m ów ić,  g d y ż  
w sz y s tk o  je s t  n ie d o s ta te c z n e " ,  l i t e r a tu r a  s z e k ­
sp iro w sk a  je s t  n ie sk o ń cz en ie  w ielka .  J e ś l i  zaś 
k tisząceni je s t  ro zw ią zy w an ie  „p ro b le m ó w "  
sz ek sp iro w sk ic h  na  pap ierze ,  o ileż ba rdz ie j  kus i  
ono tych ; co dzie łom  je g o  n a d a ją  k s z ta ł ty  t e a ­
tra ln e .  S ta ły  się d z ie ła  te  polem d o św iadcza lnem  
te a t r u  now oczesnego ,  k t ó r y  o s ta te czn ie  po k a ż ­
d e j  no w e j  p rób ie  p rz e k o n y w a  się ta k że ,  ,,że 
w sz y s tk o  to  je s t  n ie d o s ta te c z n e " .  W  sposób  n a j ­
bardz ie j  śm ia ły  ze w szy s tk ich  in sc e n iz a to ró w  
dzie ł  S zeksp ira  odn iós ł  się  do  n ic h  R e in h a rd t ,  
k tó r e g o  o ry g in a ln e  p o m y s ły  reż y se rsk ie  spe łn ia  
sz e reg  z n a k o m ity c h  z g ra n y c h  idea ln ie  z so b ą  a r ­
ty s tó w  i b o g a ty  a p a r a t  te c h n ic z n y  „ t e a t r u  n ie ­
m ie c k ie g o "  w  Berlinie. In sc e n iz a c y a  jego  „ S n u  
nocy  le tn ie j" .  : .P o sk ro m ien ia  s e k u tn ic y "  cz j- 
„ H e n r y k a  IV " .  w y w o ły w a ła  zaw sze  d y s k u s y ę  
>zekspirologń\v rożnego  a u to ra m e n tu ,  n iem nie j  
j e d n a k  zako rzen i ła  w B erl in ie  k u l t  S zeksp ira  t a k  
g łęboko ,  ja k  w W iedniu  swój op e re tk a . . .  W ie d e ń ­
cz y cy  dum ni b y l i  zaw sze  ze sw ojego  Sonnen-  
tha la ,  B a u m e is t ra ,  H a r tm a n p a ,  K a inz la ,  Oliar- 
ło f t j  Wolter* i L ew in sk y e g o ,  a le  w  dnie , k ied y  
na afiszu  B u r g te a tn i  po jaw i ło  się naz w isk o  
S zek sp ira ,  woleli iść do t e a t r u  „an  d e r  W ie n "  
po inne  zgo ła  s e n s a c je .  Aż w ro k u  1905  z je ­
c h a ł  ta m  R e in l i a id t  i W ie d e ń  zaczą ł  chodzić  do  
S tarego  t e a t r z y k u  na  p rz e d s ta w ie n ia  Szeksp ira  

‘la lK t łm u i i ie ,  j a k  p rze d tem  n a . op ere tk i  Z ieh re ra  
5 Lel i  a r a .  Z a tw a rd z ia l i  t r a d y c jo n a l i ś c i  musieli 
po  ta k ic h  p r a k ty c z n y c h  s k u tk a c h  h iscen izacy i 
l i e in h a n l to w s k ię j  p rz y jść  d o  p rze k o n an ia ,  że 
d z ie lą  S zek sp ira  o dnoszą  w iększą  k o rzyść ,  k ie ­
d y  p rzy s to so w u je  się d o  n ich  ś ro d k i  na jnow sze j  
techn ik i  te a t r a ln e j ,  niż k ie d y  in scen izacya  ich, 
pozu jąc  p a  s ty l  w ła śc iw sz y  S zeksp irow i,  n ie ­
zm iern ie  d a l e k a  od pryinitywniości te a t r u  

B lack fr ia rs  lub Giobe w" L o n d y n ie  z roku  1595,

je d n y c h  k o lo ra c h  ( ja sk ra w a  czerw ień  i zieleń) 
co w p ra w d z ie  d o s ta te c z n ie  o ry e n tu je  widza, w 
sy tu a c y i .  a le  do  n ie p o ro z u m ie n ia  n a  scen ie  m o ­
że p row adz ić  t j i k o  przez  da l ton iz in  a r ty s tó w ’, 
g r a ją c y c h  w k o m e d y i .  P o w s ta je  więc now a ko  
m e d y a  p o m y łe k ,  a le  już  n ie  S zek sp ira . . ’, a  t ó  
co jes t  a r ty s ty c z n y m  s k u tk ie m  je j  stoi n iżej o d  
zabaw y , k tó r ą  sam S zk sp ir  chc ia ł w idza u r a ­
czyć. Chodziło  m u  zaś o za b aw ę  g o d n ą  je g o  
w ieku, ro z c z y ta n e g o  w  l ia b e l a i s i e ,  dość  n a w e t  
ru b asz n ą ,  j a k  św ia d c z y  opis k u c h a rk i ,  k tó r y m  
D iom io  z S y ra k u z  rozw ese la  sw o je g o  pana .

Keiiilmrdl wic. że widz te a t r a ln y  z X V I w ieku  
chcia ł się śm iać na  ca łe  g a rd ło ,  r e ż y se ru je  więc 
k o n m d y ę  S zek sp ira  ta k ,  a b j r w idz dzisiejszy ' p a ­
trza ł na  p o d obne  o b raz y  na scen ie  j a k  ta m te n  z 
d a w n y c h  czasów . T en  ro d z a j  r e ż y s e r j i  n i e k tó ­
ry ch  scen pow in ien  być w p ro w a d z o n y  u  nas ,  je ­
śli fa rsa  S zek sp ira  ma w y w o ła ć  z a m ie rz o n y  
przez a u t o r a  e fe k t .  H um oru ,  hu m o ru  i jeszcze 
raz h u m o ru  p o trze b a  n a  scen ie ,  jeśli n a p ra w d ę  
wesoło ma być  w tea trze !  W  „ K o m e d y i  o in j’- 
łek  ' m o ż n ab y  d o p ro w a d z ić  a r tys tów ' t a k  św ie ­
tn y c h  i ta k  św ie tn ie  um ie ją cy c h  b aw ić  j a k  p. 
L eszczyńsk i i naw e t  m nie j  z n a t u r y  w eso łych  
j a k  p. T r z y w d a r  i ca łe  ich o toczen ie  do  p ra w d z i­
wej orgii wesołości p rzez  p o m y s ło w e  ożyw ien ie  
d ru g ieg o  p lanu ,  przez  d o d an ie  a k o j i  g łó w n ej  

Kia za b aw n y c h  epizodów’. R eżyso rya  p a m ię ta ła  
I w praw dzie  o zm ianach  św ie t lnych ,  a le  pozwoli­
l i  u to n ą ć  te m u  p lacow i pub licznem u, n a  k tó ry m  

, rozgrywał się  k o m e d y a ,  w' śm ie r te ln e j  pustce.* 
I Doza dya lóg ie in  p rz j '  r am p ie  n ie p a m ię ta n o  o 
liiczem iniieni. S zk o d a !  Ż ąd a ć  od  p. L esz cz y ń ­
sk iego , g ra ją c e g o  d w ó ch  A n ty fo lu szó w ,  a b j '  
sam  udźw igną ł  balasj, rozbaw ienia  sali, b y ło b j '  
n iepodob ieńs tw om . N a  tle  ruch liw szem  lepiej 
je szcze w y sz ła b y  p o s ta ć  A d r y a n y  (posągow o 
in te rp re to w a ła  ją  pan i  S o lska) ,  b rueg lie low sk i,  
przezna-komity A n g e lo  p a n a  B o ń c zy  i s ło d k a  
L u cy a m ra  p a n i  K am iń sk ie j .

Szczęś liw iej rozw iązano , a le  to już  w p r z e r ­
w ach  p rze d s taw ie n ia ,  p rob lem  m uzyk i a n t r a k to ­
wej,  k tó r ą  r a d y k a ln ie  p o p raw io n o  —  usunię- ' 
ciem z te a t ru .  Z. J.

Wiadomości gospodarcze.
Uregulowanie cen nafty w Austryi. Przed kilku 

liniami odbyła się w Wiedniu konferenc ja  przed­
stawicieli pr/eiuy.słu -ńaftowego, przy udziale dele­
gatów Izb handlowych w sprawie ustalenia cen 
maksymalnych nn naftę i produkty  naftowe. l)o 
|Miio7.mnicma nie przyszło, rząd jednak zamierza 
przeprowadzić stopniowe obniżenie dzisiejszych 
wygórowanych cen. 7. powodu pojawieniutsię nafty  

ceny nafty okazują te n d en c ję  zniżko­
wą. lla tinciye zachodnio-austryaekie sprzedają to ­
w ar po cenach niższych od 5— 7 kor. za 100 klgr. 
nafty  od rafinery! galicyjskich, które p rodukcje  
znacznie ograniczyły. Do Królestwa Polskiego 
sprzedała jedna z rafinery i galicyjskich pew ną 
ilość nicopodatkowanej nafty po 54 kor. za 100 
klgr. z beczką. Uregulowanie cen nafty będzie dla 
konsumentów prawdżiweni dobrodziejstwem.

: Walki w Serbii.
Gd swrej n a jn o w sze j  p o d s ta w y  o p e ra cy jn e j ,  

doliny ' M o r a w y  G o 1 i j s  k i e j, k o lu m n y  a r ­
mii gen .  K  o  e v  e s s a  i G a 11 w- i t z  a w c isk a ją  
się co raz  g łęb ie j  w  c e n t r a ln y  sy s tem  g ó r  s e rb ­
skich . Do p o c h o d u  ty c h  arm ii  p rz y łą c z jd a  się 
na  sk ra jn e m  p ra w e m  sk rz y d le  g r u p a  w y  s  z e- 
h r a d z k a  a u s t r . -w ę g ie rs l^ e j  arm ii  gen . B a r ­
k o  t  i c a ,  k tó r a  w raz  z g ru p ą  u ż y  c k  ą  zbliża 
się do o b sz a ru  L i m u ,  ( p ra w e g o  d o p ły w u  D r i- 
n  y) s ta n o w iąc eg o  w sw y m  ś r o d k o w y m  i g ó r ­
n y m  b iegu  z lew isko  w ód  Saridżakii  N o w o b aza r - i 
sk iego . P o c h ó d  obu ty c h  g r u p  zdą ża  na  N o w y  
V a  r o s  i P r  j e p o l e .  J a k  d a l e k o  g r u p y  te  p o ­
su n ę ły  się. oznaczyć  jeszcze n ie m ożna .

Arm ia gen . K o e v e s  s a ,  k tó r ą  podzie lić  m o ­
żna n a  t r z y  g r u p y  o p e ra cy jn e ,  w y trw a le  p o k o ­
nuje t ru d n o śc i  . te renow e,  i we w szy s tk ich  o d ­
c in k ac h  m a do  zaznaczen ia  spoiw z jrsk  na p rze ­
b y ty m  obszarze .

G ru p a  M o r i w i c y  (p ra w e  sk rzy d ło )  p o su ­
w a ją c a  się od I v a n j i c j r, zbliża się do  m ie j ­
scow ości J  a v o r, odd a lo n e j  oko ło  60 km. n a  
p o łudn ie  od O acaka ,  zaś oko ło  20 km . od S j e- 
n i c y. k u  k tó re j  w sp o m n ia n a  g ru p a  jest sk ie ro ­
w an a .

G rupa  I l i a  r  u ( ce n tru m )  os iągnę ła  pó łnocne  
zbocza  P,1 a n *j (n i c jf. g rz b ie tu  d o c h o d z ąc eg o  
w ysokośc i  1459 m., w' od leg łośc i  oko ło  26 km . 
na  p o łudn ie  od K r a  1 j e v a i t a k ą ż  sam ą od le ­
g łość  na pó łnoc  od R  ą  s  z k i.

G r u p ą  K a s i n y  o d rz u c i ła  S erbów  przez 
P  1 q c  a- i R r  u s ,  po łożone  20 i 28 km . na po łu ­
dn ie  od M oraw y.
I A rm ia gen . G a 1 1 w i t z a, k tó ra  w zięła na 
siebie c iężk ie  za d an ie  w yjia rc ia  S e rb ó w  z o b ­
sza ru  g rzb ie tu  J  a s t r  e b a  c a ,  i d o ta rc ie  przez 
W ielk i  J a s t r e b n c  do do l iny  l ^ o p l i c  j r, w ed łu g  
o s tah iic l i  k o m u n ik a tó w '  o p an o w a ła '  już  „w yży  
i iy ‘1 J a s t r e b a c a  i prze od pó łnocy  ku  T  o p 1 i- 
e y. Ku tejsani(*j dolin ie , k tó r ą  b iegnie  najwyąż- 
nie jsza c h y b a  d ro g a  o d w ro to w a  S erbów , p r o ­
w ad z ą c a  p rze z  P ro k u p l je  i K urszu m lje  do  P r i -  
s z t i n y, z d ą ż a ją  rów n ież  B u łgarzy .

Przez  p rzesun ięc ie  się  f ro n tu  ca łe j  a rm ii  gen .  
M a c k e n s e n a  k u  po łudn iow i,  i uzysk an ie  
k o n ta k tu  z oddzia łam i b u łg a rsk ie j  arm ii  gen. 

B o j a  d  j e v  a ,  w alczące j  o b ec n ie .- j ia d  p o łu ­
d n io w ą  M oraw ą, f ro n t  au s tro -n ie m ie ck o -b u łg a r -  
sk i  s ta ł  się jiod w zg lędem  o p e r a c y jn y m  zw a r ty ,  
a za razem  au tom atyczn ie ,  zw oln ione zos ta ły  
znaczne  s iły  bu łga rsk ie ,  k tó re  p o p rze d n io  ła- 
nifiły ó p ó r  se rb sk i  na  d ług im  f ronc ie  T  i m o k  u 
i [io obu  s t ro n ac h  N i s  z a  w y. T e raz ,  g< 1 j ’ w o j­
s k a  n iem ieck ie  d os ięg ły  J a s t r e b a c a ,  i s to ją  
m niej w ięcej n a  w y so k o śc i  Niszu, ca łe  p ra w e  
sk rz y d ło  b u łg a rsk ie  znfilazło się p o za  N iem ca­
mi i s ta ło  się je d n e m  s łow em  zb y teczne .  T on  
s tan  rzeczy ,  pozorn ie  u je m n y ,  i n ie  d o z w a la ją c y  
chw ilow o n a  ta k ty c z n i '  użycie  n a d w y ż k i  sił, 
m oże się s tać ,  zd a n ie m  s p ra w o z d a w c y  w o jen ­
nego  .,P o s te r  L lo j 'd u " ,  kap .  H i i ę b e r a j ,  z a ­
w iązk iem  no w eg o  p o sun ięc ia  się s t ra te g ic z n e g o  
B u łg aró w ,  oczyw iśc ie  w o d c in k u ,  k tó r y  n a jp rę ­
dze j  je s t  im d o s tę p n y  i łc k tó ry m  n a jsk u te c z n ie j  
w sp o m n ia n ą  n a d i \ j ż k ę  będzie  m ożna w y k o rz y ­
stać .  N asuw a się t u  w p ie rw sz y m  rzędzie  ru ch  
s t r a t e g ic z n y  od  V ra n ja  'k u  P r  i s z t i u i e, k ró-  
ra ,  wbrew' don ie s ien ia  pism w iedeńsk ich ,  o s ią ­
g n ię tą  je szcze  n ie zos ta ła .

Z re sz tą  s i ły  t e  m og4  się p r z y d a ć  n a  p o łu ­
d n io w y m  f fonc ie '’m acPdłłńskfin . 'jako" w zm ocn ie ­
n ie  zapory ,  rzu c o n e j  na d ro d ze  pochodu  w ojsk  
f ran cu sk o -an g ie lsk ich .  *

Na froncie północnym.
Wiedeń. (Tel.  p ry  w.) K o re sp o n d e n t  w o je n n y  

E. L r  n n h o f f  donosi z kwatery p ra so w e j  p o d  
d a t ą  14 l is to p ad a  godz. 7 w ieczorem . C a t j '  f ro n t  
sp rz j 'm ie rzo ii j 'ch  w  Serbii po su n ą ł  się ziiacz.nie 
n a p rz ó d .  N a d z w y c z a jn e  t ru d n o śc i  iKicliodu w 
g ó r z y s ty m  te ren ie ,  p rze szk o d y ,  k tó re  d a j ą  się 
o dczuć  p rze d e  w szy s tk iem  a r t j l e r y i .  bywarją po ­
k o n y w a n e  w bezusta in iem  parc iu  m nirzód. —  
W szędzie  o p e ra c y e  r o z w ija ją  się pom yśln ie .

Na sk ra jn e m  p ra w e m -sk rz y d le  aus lro-w 'ęg ier-  
sk ie  g r u p y  d ą ż ą c e  od W  y  s z e h r  a  d u i I - 
v a n j i e y, p o su n ę ły  się sjioro  ku  S a n d ż a- 
k o w i N ow obaza rsk ien iu .  P ierw sza  z nich 
działa  w  o b sz a rze  L i m u  n a  g ra n ic y  S a h d ż a k u ,  
d ru g a  zaś  k o n ty n u o w a ła  z e jś c ie z C z e r w o u e jG ó ­
ry  ku S j e n i c y ,  tudz ież  na jiołiidnio od 0 -  
l ia l jen ika  wzięła  s z tu rm e m  sz ań c e  K a r  a g  e o r- 
g  e v i c a ,  w zniesione w r. 187<», a obecnie 
w zm ocnione ,  zb l iża jąc  się przez  to  rów nież  sp o ­
ro ku  S an d ża k o w i.

R ów nież s ą s ia d u ją c e  od w schodu  g ru p y ,  jmi- 
siuięŁy się znaczn ie  nap rz ó d .  G. i k. w o jska  o s ią ­
g n ę ły  linię o d  P ł o c k a  ko ło  P 1 a s  y  aż  do  
B r u s y  n ad  K a s i n ą .

Na w schód  od nich a rm ia  gen .  G a l l  w i t z a  
ma już  g rzb ie t  .1 a s t r  e b  a c a na sw ych ty  
lach  i jes t  w to k u  pochodu  na d ro g ę  P r o k n -  
p 1 j e — K u r  s ii m 1 j e . p ro w a d z ą c ą  doliną 
l o p l i c - j ' ,  za t ło c zo n ą  se rb sk im i trenam i.  —  
W dolinę  tę  w p y ch a  S e rb ó w  od w schodu  g r u p a  
b u łg a rsk a ,  p o su w a jąc a  się od Niszu. Z ac h o ­
dn ie  s k rz y d ło  arm ii g e n .  G a 11 w i t  z a s toi n a  

'd ro d z e  B 1 a c e —  K u r s  ii m 1 j  e w od leg łośc i  
18 kin. od d ru g ie j  g łó w n e j  se rbsk ie j  linii odw ro- 

j to w e j ,  " ' id c za s  g d j '  zachodn ie  s k rz y d ło  w alczy  
na pó łnoc od P rokop lje .  P rzez  w sp ó ło p e ra cy ę  z 
B ułgaram i,  dozna ł  front z n a cz n eg o  sk rócen ia .

Niechęć do ofenzywy.
Lugano. (Tel. p ryw .)  K o re sp o n d e n t  „ S e c o la "  

M a  g  r i n i donosi te leg ra f iczn ie  z S a lon ik ,  że 
rze k o m e  łącznie  się w ojsk  s e rb sk ich  i f r a n c u ­
sk ich  je s t  se rbsk im  w ym y s łe m .  F ra n c u s k i  genc-  
T.al S a r  r a  i 1 w zd ry g a  się p rze d  w sze lk ą  ofen- 
zyw’ą, zan im  k ó n c e n tm ć y a  i u s taw ien ie  jego  
w ojsk  nie będz ie  d o k o n a n e .  P o łożen ie  w  S ta re j  
Serbii  jest t rag iczn e .

Przed bitwą na Kossowem polu.
Wiedeń. (Tel.  p ryw .)  „ F re n id e n b la t t  • donosi 

z g łów nej k w a te r y  p rasow ej .  Ogólna m v a g a  
k o n c e n t r u je  sic co raz  ba rdz ie j  n a  h is to ry c zn e  
H o s s  o w o p o i  c. o b ra m o w a n ą  w ysok icm i g ó ­
ram i w y ży n ę ,  g d z ie  jeszcze raz  w  d z ie ja ch  św ia ­
tu n a s tą p ią  ro z s t rz y g a ją c o  w y p ad k i .

W ko tl in ie  S j e n i c a — N o w  y  B a z a r  —̂  
l> j a k o vki—-1* r  i s z t i n a ,  zn a jd u je  się  obszar  

1/b u rc z y  c o fa ją c y c h  się o d  p ó łn o c y  i w sch o d u  
Serbów . Mają t u  oni j e d n ą  linię k o le jo w ą  do 

j  rozporządzeńiai,  <1 m ia n o w ic ie ’ kole j b ie g n ą c ą  
przez w ą w ó z  K a o z a ń 'i  k ;  k tó ra  je d n a k o w o ż  
c s t j i H j f i a ^ j i o ł u d n i e j i r z e z ^ J B i d g i ^ ^

< iprócz d ró g  joz(ln>'ch istn ieje  jedyn io  poprzo- 
c z n e -p o łą c z e n ie  na linii P  r  o k u ]) 1 j e — K t r r -  
s z u ni 1 j c— N o w y B a z a  r. Cofająca się w 
tćn  obszar  w o jsk a  se rb sk ie ,  m uszą spływać, w 
gęs tyc l i  m a sa c h  w  p rze s t rzeń  n a  pó łnoc  od P  r i- 
s z 1 1  n  y,  pon iew aż  luk  w zgórz  K  a  ]i a o n i k u 
lc ży w pojirzck  linii o d w ro to w y c h .

S erbow ie  m a ją  do ro zp o rzą d zen ia  rów nież  
d ru g ie  c e n tru m  o d w ro to w e ,  a m ianow ic ie  u m o ­
cn iony  o b sz ar  N o w e g o  B a z a r u .

J e d n a k  N o w y  B a z a r  je s t  ju ż  za g ro żo n y  
p rze z  w 'ojska au s tro -w ęg ie rsk ie ,  p o su w a jąc e  się 
do l iną  M o r a w i c y ,  tudz ież  od  s tron j-  W  y  ■ 
s z e h r a d  u.

Z d ru g ie j  s t ro n y  B u łg a rz y  z a m y k a ją  d o s tę p y  
do K o ssow ego  pola od s t r o n j - K a c za n i k a.

W  Salonikach .

W iedeń. (Tel. p ryw .)  J a k  donosi „ F re m d e n -  
b la t t '  za  ,:Siidsl. K or ."  do  12 b. ni. r a n o  w y ­
lądow ało  w  S a lo n ik a ch  129.990 w ojska  angiel-  
sk o - francusk icgo .  Z te j liczliy 89.099 żołnierzy' 
odeszło  za raz  na f ro n t  do Serbii.

O rg a n  r z ą d o w y  „N e o n  A s t y  d o w ia d u je  się 
z S a lon ik ,  że w obec zaos trzen ia  się w os ta tn ich  
czasach  spr /ccz i iośc i  w z a p a t ry w a n ia c h  sz tab ó w  
g e n e ra ln y c h  an g ie lsk ieg o  i f ra n cu sk ieg o ,  w ą t ­
p liw ą je s t  d a lsza  w spólna ich w spó łp raca .

W e d łu g  da lszych  w iadom ośc i  usiłowali F r a n ­
cuzi z a w ła d n ą ć  sk ła d e m  am u n ic y jn y m  z n a jd u ­
ją c y m  się w B i a ł e  j W i c ż y na w ybrzeżu , 
j e d n a k  w o jsk o  g re c k ie  p rzeszkodz iło  tem u. Ce­
lem u sp o k o je n ia  w yburzonej opinii publicznej,  
p rz e d s ta w ia ją  F rancuz i  ca łe  to  za jśc ie  ja k o  p o ­
m y łk ę  f ra n cu sk ich  patro li .

W  ko la ch  p rz e h v w a ją c j ' rh  w S a lo n ik a ch  o f i­
cerów' „ e n to n te "  u w aża ją  za rzecz c h a r a k t e r y ­
s ty c z n ą ,  żc w o jska  g re c k ie  k o n c e n t ru ją  sic nic 
ty lk o  w M acedonii,  lecz ta k ż e  d o k o ła  S a l o ­
li i k.

Na Bałkanie.
G roźby przeciw  G recyi.

W iedeń. (Tel. p ryw .)  W e d łu g  ..Freiiideiihlat-  
t u “ * donoszą  z ro sy jsk ie j  g ra n ic y :  P ism a ro sy j­
skie. p rze d ew szy s tk icm  zaś o rgan  S azonow a 
„K usko jc  S ło w o " ,  p rześu igu ją  sfę w o.-ftjrjt-h 

. a t a k a c h  jtrzeciw  G r e c j i  i ż ą d a ją  s ta n o w cz o  
o k u p a e y i S a l o n i k  przez c i itcn tc .  Pisma 
o g ła sza ją ,  żc na w y p a d e k ,  g d y b y  G r e c j a  nic 
opuśc iła  sw ej n eu tra ln o śc i  na ko rzy ść  e n t e n te  j '  
S a l o n i k i  h i; d ą o k u p o w a u c. Donos/.ą 
rów nież  o wspóhlz.iałaniu W i o c li w a k c j  i w o ­
je n n e j  na Bałkan ie .  W łochy  m ają  w ys tać  z n a ­
cz n e  siły  do A lbanii i c a ły  k ra j  zająć.

W ybory w bukareszteńskim  u n iw ersytecie.

Bukareszt. (T. B.) P o d c z a s  w czo ra jszego  w y ­
boru  r e k to ra  na u n iw ersy te c ie  o trzym ali  uas ię-  
p u ją c y  trze j k a n d y d a c i  na jw ięce j  g łosów : T o m a  
Jo n e s e m  Gantacuziii i i  i A tanas iu .  M inister o- 
ś w ia ty  za tw ie rdz i  je d n e g o  z nich na godnośc i  
r e k to r a  D w aj p ierw si na leżą  do  a k c ju n i s tó w ,  
t rzec i  j e s t  b e z p a r ty jn y m .

Ł odzie podw odne na Morzu Marmara.

Frankfurt. (Tel. p ryw .)  „ F r a n k f u r t e r  Z tg "  d o ­
nosi z K o n s ta n ty n o p o la :  Kazem z za top ioną  
p rze d w c zo ra j  w ielką  a n g ie ls k ą  łodzią p o d w o ­
d n ą  E. 20, l iczba za to p io n y c h  na Morzu Ma m ia ­
ra łodzi p o d w o d n y ch  podniosła  się do  liczby 8. 
w czcili 3 f rancusk ich .

O kręty rosyjsk ie w S ylistry i.

Berlin. (Tel. p ryw .)  „ L o k a la n z g ."  donosi  z 
B u k a re sz tu :  R ozbro jone  ro sy jsk ie  o k rę ty ,  m ia ­
now icie  ho lo w n ik  i pa row iec  o so b o w y  p rz e ­
t r a n s p o r to w a n o  do  S jd is try i  i p o zo s taw io n o  tam  
p o d  n ad z o rem  f lo ty ll  d u n a jo w e j .  Na o k rę ta c h  
r o s j j s k ie h  w yw ieszono  flagi ru m uńsk ie .  ■

Przed Gorycyą.
W iedeń. (Tul. p ryw .)  Do . .F rcnuh  n lJą i  i u" 

d o n o si sp ra w o z d a w c ą  w c jc n n y  I S i y o r  z jm 
łm ln iow ego  f ron tu .  O braz trzecie j l ut uj -  nad 
Soczą (lsnii7.ii) na p o d s ta w ie  nączc lnc j  kom cu-  
dj- armii,  opow iada li  poszcy.cgiiliij-a4i uczosini- 
k ó w  b itw y  o raz  je ń c ó w  włoskich ,  w y s tę p u je  
obecnie  z co raz  w ię k sz ą  p la s ty k ą .  . . J e s t e m  
w p  o s i a  d a n i u w s z j  s l k i e  h p o /. j  c j  j. 
k t ó r e  o b j ą ł e m  n a p o c z u ł k u  w u j - 

n \ "  —  mówił gen .  B o r  o i - w i c  z i doda ł  n a d ­
to :  „O trz y m u ję  us taw iczn ie  z k ra ju  lis ty  z z a ­
p y ta n ia m i ,  czy p ra w d ą  jes t .  żc G m  y e j  a u p a ­
dla .  T a k ż e  po 9  u r y  o y ą  nic u s tąp i l i śm y  ani 
na k ro k .  N ieufność jest tu ta j  nie do z rozum ie­
nia .  Tu, na froncie rzecz p rze d s taw ia  się zgoła 
inaczej.  Od p ros tego  żołnierza do n a jw y ż sz y ch  
k o m e n d a n tó w  w szyscy  podzie la ją  opinię o po ­
m yślnym  w yn iku  trzecie j b i tw y nad Soczą.

N asza  a r ty lc r y a  p o d c z a s  trzecie j b i tw y nad 
Soczą o d d a la  znam ien i te  usługi.  Wiole a t a k ó w  
n iep rzy jac ie la  nic mogło  się rozw inąć, g d y ż  zd u ­
sił je  ce lny  ogień n aszych  dział.  W w alk a ch  
g o ry c k ie h  pop ie ra ła  a r ty lc ry a  b a r d /h  s k u te c z ­
nie naszą  a k c j ę  de.fouzywną. Przy  sz tu rm ie  na 
O s 1 a v i j c. k tó rą  W ło s i 'p o s ia d a l i  przez je d e n  
dzieli , p rz y g o to w a ła  nasza  a r ty lc ry a  a k c y c  dal-  
n ia ty iisk ie j  obron ie  k ra jow e j .  J e d e n  ty lk o  ce lny  
s t rza ł  poc isku  m inow ego  zabił 68 Włochów., 
k tó rz y  w łaśn ie  zna jdow al i  sit; na dziedz ińcu  
pew nego  dom u.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu“ z dnia 14 listopada 1915

W zm ocnienie flo ty .

H aaga. (Tel. p ryw .)  „D a ily  Exprt«ss- donosi,  
ze w s tyczn iu  flota an g ie lsk a  zos tan ie  w zm o­
cn iona  o 14 no w y ch  n a d  d re a d g n o u th ó w .

1672 fabryk  pod dozorem  rządu.

K openhaga (Ted. p ryw .)  L loyd  G eorge  oś  w Gd 
czyi,  że wr o s ta tn ic h  czasach  wziął pod sw ój d o ­
zór 329 no w y ch  fa b ry k ,  w y ra b ia ją c y c h  inatci y. 1 
w o jen n y .  R a z e m  więc z d aw n ie jsz y m i  p o d  k o n ­
t ro lą  je g o  zn a jd u je  sic obecn ie  1672 fab ry k  a- 
numicyi.

F rancusk ie k oszta  w ojenne.
Paryż. (T. B.i W Izbie d e p u to w a n y c h  rozd/.ic- 

lo n o  sp raw o zd g iu c  o żąd an iu  rządu  d o d a t k o w e ­
go  k r e d y tu  na rok  1915. . Icncrah iy  sp raw ozda -  
w'ca' budże tu  ocenia w łaśc iw e  w o jskow e w y d a ­

tki od 1 sierpnia 1914 do iii g ru d n ia  1915 na 21 
miliardów 4M8 milionów franków .

P ołożen ie w Indyach.

Londyn (T. B.).*..Daily Mail" donosi z T o -  
k i o: S y t u a c j a  w 1 u d y a c li w y w o łu je  tu  za ­
in te resow an ie .  U rzędow ych  w iadom ości brak . 
R z ą d  nie sk ła n ia  się do  tego .  by  s y tu a c ja ;  u w a ­
żać za p o w aż n ą ,  choc iaż  uzna je  sw oje  w o jsk o ­
wo obo w iąz k i  w y n ik a ją c e  z u k ła d u  ja p o ń sk o -  
ang ie lsk iego .

W Persyi.
Londyn. (Y. B. . .T im e s '  donoszą  z P e te r s ­

b u rg a :  T u te jszo  pism a w s k a z u ją  na to ,  że s j'- 
t  u a e y  a w P e r s y i  su ije  sic co raz  p o w a ­
ż n i e j s z ą -  i jest hardz i,  podobną  do  te j.  j a k a  
poprzedz iła  p rzy łączen ie  się B u lga iy i  do  m o­
c a r s tw  c e n t r a ln jc l i .

Monarchia chińska.

L ondyn f r .  B.i. Daily T c lcg rap h  donosi z 
P e k i n u :  Nota z ' idpowIcdzią rządu  ą l l ińsk ie­
go do sp rzy m ierzo n y c h  p ań s tw  o św ia d cz a ,  żc 
k w e s t j -ę p iz y w ró c en ia  nioiiareliii w ( hinacli 
od roczono.

N ow y m inister.
Petersburg. (T. B )  G zhm ek r a d y  p ań s tw a ,  

s e n a to r  T  r e ]i o w. zosial w miejsce R u c h 1 o- 
w a. k ie ro w n ik iem  m in is ic rs tw a  k onn in ikacy i .

NADESŁANE.

Julian Łatkiewicz
em. s łarszy inspektor ewidencyjny 

przeżywszy la t  05. po długiej i ciężkiej cho ­
robie, opa t rzony  św. S a k ra m e n ta m i ,  z a sn ą ł  

w P a n u  dnia  14 l is topada  1915. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej 
wprost do grobu rodzinnego nastąpi we wtorek 
tU a 10 bm o godzinie 31 popołudniu, na któ- 
ryto smutny obrzęd stroskana żona zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów zmarłego i Zna­

jomych.
N A B O Ż E Ń S T W O  ŻA Ł O BN E

odprawione zostanie we środę dnia 17 b. m. 
o godzinie 8' „ rano w kościele CO. Reformatów. 

Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Czy znacie jui 
nasze ukochane 

nowości?
Kclwiein* *»xlr*w» mai tików* z tb tw y
la 1 —K 1.59; la 2 —  K 259: la  3 = K  4 —  

la  4 = K  450.
Szczególnie la  4  s p r a w i a  w ie!k ie” zacbw y_ 
cenie. Z k o lo ro w y c h  k a m y k ó w  m o ż n a  u k ła  
d ać  h u m o ry s ty  zne typy w o ja k ó w  W ojen n e  
s- e n y  m o c a r s tw  s p r z y m ie r z o n y a b  i n ie p rz y ­
j a c i e l s k ic h .K a ż d a z a b a w a  je s t  o p a t r z o n a  m a r ­
ką w o je n n e g o  z a p o m o w o g o  fu n d u s z u  d la  

A  w s p ie r a n ia  tegoż,
t l i  Ora w cierpliwość rowy strzeleckie  K — '50 

•W  Gra w czarnożółty  krzyż K 2' -
Z  o b r a z k i e m  j a k o - z n a k i e m  o c h r o n n y m  » c z a r n o - t ó l t e £ o  
krzyża j a k o  e t y k i e t ą  k t ó r e m u  tn  m y  o d  k a ż d e j  g r y  
o f i a r u j e m y  2 0 h  n a  ■ p u b i i c / n e  o d ż y w i a n i e  d h  n i e  z a o ­
p a t r z o n y c h  l u d z i .  — Najp iękn ie jszą  rozryw ką tak  
dla  młodych i starych, jako też  dla  rannych I cho­

rych J e s t  W 6 z ę d z ie  d o  n a b y c i a .

F, Ad. R ic h te r  i S k a  . W iedeń .  XIII, Eitel-  
b e r g e r g a s s e  0 — 14.

Zaakaalal* wy*r*h*vaa*i 41* żatalarr, 
w pala I w agóla dla kaidaga aajltgazeia

wcltraninm itmlirzaJącBmDfel

przy ■aaignlenlaoh, rałunatyzml*, po- 
aafTM, laflnenoy, pray bolach (a r lia ,  

p U n i I plaoćw L t. d. jM l

Dra BlakUra

Kotwiczny-

Liniment.
p t f c k i M e z i i F i l i - E K p i i l t r .

F l a n k a  K —'V ,  I dO, I  —.

Do aakyola w aptokaeh. albo 
boapodrodnio aprowadald 

modna 
a aptakt Dra Rtehtara 
„Pud Złotym Lw om "

P ra(a  I. EU iabothstrafia I. 
Codzlaioa wjayłka.

epidemiachiwsMik,ch 
chorobach z a ra ź l iw y c h

PIWOTAS-NOWSKJE
DO NABm^M W SZVHKKH

L E P S n a i  HAM SIACH

BySNwAR
k Z A L E C A M Y  P R Z E Z  z 
H A J W Y Z S Z Ę j P O ?

M A C I LEI

Koce u  Miga derki na Konie Pledy do podróży ~
M  KRAKÓW, ”G RyNEK A B 46,

i Lankosz
LWÓW, TEATRALNA L. 3.



Str. 4 „81m  Karota" i  f a l i  15 Łisfosafo 1*1* t. Kr 5*0

EREN WOJENNY POŁUDNIOWY!.*,,i. z ta, PUI«l

hdej żelazna*, n  -  ̂drogi Tnłe} ^  granica ausłryaekc-Tplcska.

| m t  P R E N U M E R U J C I ^ Ó s Z V S C V

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

najw iększe ilustrow ane pismo tygodniow e polskie.

W każdym zeszycie szereg artykułów aktualnych 
I około dwudziestu llustracyj.

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
zam ieszcza w pierwszym  rzędzie u tw ory poświęcone 

bohaterskim  czynom

L E GI O N Ó W P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ILUSTROWANY T Y G O D N I K  P O L S K I "
je s t zatem  najcenniejszą pam iątką  doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
P renum eratę  uprasza się nadsyłać przekazem  pie­

niężnym do ADMINISTRACYI:

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

wykonali i
Szyldy, napity, orły dla sprzedały tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane łub trawione. Szyby omamenL-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

!■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

^ 0 8 RAZ OŁTARZOWY
j Najśw.Maryi Panny j

u z ę s io c n o w s K ie j
malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- (i 
setowanem, w  szerokich ramach złoconych. (W ielkość 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów).
d  Cena koron 220 już z opakowaniem. |

I
 Do nabycia I

- i  i—  w K sięgarn i katolickiej a o u «  |

Dra Władysława Miłkowskiego H
łjL w Krakowie ul. Floryańska L. 1. B

■ — ■ ■ ■ ■  ■ ■ ■ ■ ■ ■  m m i v

r KS. J O Z E F  KAJ DAS I

EG ZO R TY
■ NIEDZIELNE I Ś W I Ą T E C Z N E  ■

(d o ; d z i e c i  s z k ó ł : l u d o w y c h
do nabycia:

w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gt.

Wydział aprowizacyjny K. B. K. ma
do sprzedania kilka wagonów

ziemniaków
franco wagon Kraków, oraz cząitkowo od 500 kg. wzwyż po S K. 
loco, aklad ul. Mikołajska. — Zgłoszenia przyjmuje biuro Wy­

działu Aprowizacyjnego K. 6. K, ul BYacka 1. 6:

Jedynymi a r ty k u ła m i^  
!a: Prztłwory mUczn*: ,,LAKT0L '

■lak* kwaka* Prał. Miaazalkawa 1$40

„Y O G H U R T“ mleko bułgarskie — ,.K E F I R ”
Mieszanki ala alaaawląt. stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane.

„Laktol“ Karmelicka 15.

i bieliznę nową, oraz wszelkie reparacye przyjm uje 
i w ykonuje starann ie  po możliwie niskich cenach

Podbielska 8
h  krawczyni n
p  ul. Poselska 1. 20, parter, (oficyny). ®

|  Wiktorya

E o Ip T iT n T o T a ^ T a lp ^  D S Io Io y iilio T o T tjT

Rządawa j | |  uprawni ona

Fabryka wid ailaaralnych sztacz, I sgac. Iaezaic«yehi
i l
fifl a r u  i 

&

pod firmą:

R. R żąca i C hm urski
m K iakew ie, ul. św . Gertrudy L. 4.

wyrabia pod kaatrelą Lonisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiego krakow.
poloooa. przM tez Towarzystwo.

Wody nauitranie tztaczae: odpowiadające składem obnm. wodom: liliA- 
tkiej, Gieibttblerakiej, Selterskiej, Vischy, Hamburg, Kisiingen, ta d ii .ł  
ipecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, łelazistą, kwaśną 

i  inne wady mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedał 
stkowa w aptekach i drogueryacb. Cenniki na łądanie darmo.

B f l f i s a S H B B a

" 1  i
f e

IB

P o a ia k a j y  k u p n a

K am ien icy
w W ielkim  K rakow ie

Łaskawe zgłoszenia z podaniem ilości ubikacyi, ceny, 
długów i t. d. przyjmuje z grzeczności Administrasya 
>Głosu Narodu* dla T. K. — Pośrednictwo wykluczone.

M f r J 8 M g g j j g 5 S g 5 g g 5 5 ^

(njm b p  bilaiiczio-roliicfi 
n  Linii il Z}bliUnitza L U.

podjęła na nowo dawne czynności, t. j. 
wydaje •rzeczen i*  o wartości użytkowej nasion rolniczych 
i leśnych (*/• nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 

ilości kanianki i t. d.)
Spraw dza w artość użytkową nasion, zakupionych pod 
gwarancyą; plom buje worki z nasionam i, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje badanie pasz treściw ych  

na ich prawdziwość i zafałszowanie.

Dla małorolnych członków Kółek i Towarzystw rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna.

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych

szał liturgicznych:
wykonuje pracownia .Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem „ .

kierownictwem, po najniższych cenach 1621 W

• * Krakowie stici IruU 1. t, l. pigtra. • ̂
RffiEESSEEiaSSE

zip nnn u  mm
W E LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 

or|M  fciatlewy Zarządu llówaaie Tew. Kdlak Ralnlezyeb
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunftbausgasse I.

ma w swoich magazynach aa akladrfe w szystk ie artykaly spożyw cze  
I eod sleaaego  zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęgie l, naftę, o leje  
m assyoow e, tawerny zstaesae , aarsęd tla  I asaazyay rolnicze, ©e- 

m eat, eternit, papę i l 4.
Cenniki na kaMa żądanie! Cany hurtowua.

z prasą do słom y
wypiżycza na / .  ‘ warunkach 
Syndykat Rolniczy

w  Krakowie.
Wojenna Centrala handlowa w Krakowie

poszukują odpow iedniego kandydata na

k ie ro w n ik a  (szefa)
Oddziału dla spraw aprow izacyi kraju w środki spożyw cze  

i niezbędne artykuły gosp od arstw a  dom ow ego. 
W ym agane są: w yższe  w ykształcenie ogólne i fach o w e ku­
pieckie, oparta o w ieloletn ią praktykę w wielkich przedsię­
biorstw ach handlow ych z działu spożyw czego i koloa.alnego, 
gruntowna znajom ość tow arów  i rynków towarowych w tym  
dziale, w reszcie znajom ość j ę z y k a  polsk iego i n iem ieckiego, 

o ile m ożności także ruskiego w słow ie i piśm ie. 
Ołerty z dołączeniem  życiorysu  (w yszczególn ić odbyte studya i zaj 
m ow ane stanow iska zaw odow e), odpisów  św iad ectw  i z podaniem  
referencyj oraz w ysokości żądanego w ynagrodzenia należy w nosić  
na ręce Dyrekcyi W ojen. Centrali handl. w Krakowie, pl. S zcze­

pański L. 8. 2089

Kupąje
fortepiany krótkie, pianina, 
m eble różne, dywany, m a­

szyny do szycia .
Zgłoszenia do Administr. .Głosu 
Narodu* ul. św Tomas.a L. 85 

pod N N 1877

S h i r o ż y t n o ś c ?
H. . > i'<\f f \ k* 1 W *
t * li t :fk4 !>♦#»» \Mlł.KG> Vh 11

«• G.f * , 11-

lub pianino
kupię.

Łaskawe ogłoszenia do Admini 
stracyi .G łosu  Narodu* pod li 

terami S. S. 40.

* działu papierow o-galanteryjnego  
i praktykant z ukończoną 3 realną  
lub w ydziałow ą znajdzie zaraz 
um ieszczenie w Magazynie papie 
rów i g a la n tery i— Jan W ilczyński 

Kraków, P ałac Spiski.
2u50

Panna
z 2 kursami seminarium
i kursem frebiowskim poszu­
kuje posaoy do dzieci lub innej. 
Marya Filarska W ielopole 14., 

1. p. front na prawo.

N atiłieea  Wydawnictwa J&ow Narada" Si* i  Ogr. ożp. Radaktor odfowisdzufcy i htorafcej  Łomm W eyw yM d

Kucharka
sumienna i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem goapodar- 
atwie potrzebna >ia plebanii. Wia­
domość w Administracji »Głoau 
Narodu* pod K. J. L. suas

5 HALERZY
kosztuje kartka korespon­
dencyjna, za pomocą któ­
rej motna tą  dać mojego 
głównego katalogu dar­

mo i opłatnie.
Pierwsza fabryka zegarów 
Hans Konrad

•  1 } ■ ■•Śnaraf l i t t i n s  w Bras
Br 1260 (Czsshy).— Niklowy ankro- 
wy zegarek K 3-80, metalowy rem. 
zegarek (im. gtare srebro) K 4‘80 — 
z ankrowym werkiem K 6. i tg s rż k  
paaiąfkewy wejeaay K 5 50. Radium 
kieszonkowy zegarek K 850, z bu­
dzikiem K 2450, niklowy budzik K 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 lala 
gwarancyi, przesyłka za zal iczką, ża­
dne ryzyko! Wymiana lub zwrot 

pieniędzy.

SKLEP
z przyborami pi­
śmiennymi, ewen­
tualnie z trafihg

znijdiii
nabywcą.

Oferty pod lit. A. J. składaś aalsty 
w Admioistracyi >Gł«su Narodu*

: Wolska 7, parter :

kupuje Skład fortepianów  Heleny  
Sm olarskiej. -  Z głoszenia liatowne 

W olska 5, II p. 1878

Do biura fabrycznego potrzsb as

Panna
z pismem ksligraficsnem, nadto wyma 
gara biegłość w pisaniu na massyni*. 
Stenografia pożądana. Posada da objęcia 
zaraz. Zgłoornia t y l k o  l i s t o w n a  
pod adresem: E Dobrzański. Kraków 

ul. Łobiewska 1 8. SOS

Fabryka wotów
J .  K o n t r y  n o w i u

w Kazimisrzy Wielkisj — Gub. Kie­
lecka — p. Działoszyce, pod aj i do wia­
domości osób interesowanrck, żt posiada 
na składzie g o t o w a  w « z y ,  wyko­
nane z materyału suthege i ld r.w eg . 
o k u t a  M s s a s  I s o l l d o l o .  — 
Z chwilą porozumienia się, dostawa 
może być uskuteczniona dost. kulaj o wsj 

Kocmyrzów. S079

J a b łk a  d e s e r o w e
i kuchenne wwi i ™ ”
Masło dnśakle świeże, śledzie boleu- 

derskie — pol.ca
CHRZEŚCIJAŃSKA

Spółka handlowa
(drskaysb aapeśw) 

K ro k o w i, u l, J k g lo llo ż a k a  B.

3 n n k o ie

Seminarzysłka
Ii-go k u rsu

poszukuje lekcyi do jednej lub 
dwóch dziewczynek z  klas po­
spolitych. Posterestante .U cze- 

nica*. 9Ó4Ś

Wiadmośei i zapmjck
Ogłoszenia o zaginionych umieezcsamy 
r tro i dziale za opłatą i  K za Jedeo raz. 
Naletytość należy nadesłać z góry.

Ktoby miał jakiekolwiek- 
bądź wiadomości gdzie znaj­

duje się syn mój

Antoni Siatka
żołnierz 13 pp., który walczył 
ostatnio w Karpatach, raczy ła­
skawie mi donieść pod adre­
sem : W. Siatka, Kraków, ul. 

Starowiślna I. 38.

STEFAN P O W R O Ź N I K
kapral 35 p. obr. kraj. posaukuje 
swą żonę Katarzynę Powroinik, 
rodem z Kipiaczki pow. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w Gbo- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Micka Lin f, 
liazy lego, Mikołaja i Joaefa. Ła­
skawą wiadomość upraaaa aię przy­
słać pod adresem: Jan Dnaekiewiea, 

Kraków, Topolowa 19, IL p.

Drokwou Mfiiora Narożu11 «r Krakowi* pod

02411215


